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SPIS RZECZY.

CZĘŚĆ URZĘDOWA. — Wiadomości urzędowe 
z Królestwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. — Wiadomości Za­
graniczne.

Wiadomości rozmaite.
Prace Komisji A rc h e o g ra fic z n e j w Petersburgu. 
Kasy Oszczędności, (dokończenie)
Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
Kolej żelazna.
Obwieszczenia.

RZECZY NAUKOWE. — Wiadomości bieżące 
z nauk ścisłych, p. Wł. Skłodowskiego.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

R O Z K A Z
do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego. 

W  W arszaw ie d. 17 Lutego (1 Marca) 18C2 r.

III. P r z e z  r o z p o r z ą d z e n i a  K o m is i j  R z ą ­

d o w y c h  i  W ł a d z  O d d z i e l n y c h .
(Dokończenie).

IVc Władzach Towarzystwa Kredytowego 'Ziem­
skiego. — Mianowani. — Podsekretarz Dyrekcji 
Szczegółowej Towarzystwa Kredytowego Ziemskie­
go w Kaliszu Mikołaj Wójcicki, Pomocnikiem Rach­
mistrza tamże; Dziennikarz Ekspedytor tejże Dy­
rekcji Szczegółowej Lucjan Kiedrzyńslci, Podse­
kretarzem tamże i Kancelista Autoni Jankowski, 
Dziennikarzem Ekspedytorem Dyrekcji Szczegóło­
wej Towarzystwa Kredytowego w Kaliszu; Kance­
lista Dyrekcji Szczegółowej Towarzystwa Kredyto­
wego Ziemskiego w Radomiu Władysław Twardzi- 
e.ki, Podsekretarzem tejże Dyrekcji.

Uwolniony od służby.— Z powodu słabości zdro­
wia: Podsekretarz Dyrekcji Szczegółowej Towa­
rzystwa Kredytowego Ziemskiego w Radomiu Fran­
ciszek Wojdaeki.

W Banku Polskim.—Mianowani. — Buclihalter 
Amilkar Wentz'1, Naczelnikiem Sekcji Umorzenia 
długu Krajowego w Banku Polskim; Starszy Kon­
troler Karol Szaniawski, Naczelnikiem Sekcji 
Sprawdzań rachunków Bankowych; Kontroler Fran­
ciszek Palowski, Starszym Kontrolerem; Buchhal- 
ter Marcin Kruger, Naczelnikiem Sekcji Depozy­
tów w Buchhalterji Bankowej; Kontroler Adolf 
Piatowski, Buchhalterem; Rachmistrz Władysław 
Wojciechowski, Sekretarzem Wydziału.

II Zarządzie Warszawskiego Wojennego Jcne- 
ral-Gubcrnatora. — Uwolniony od służby. — Na 
własne żądanie:—Młodszy Tłomacz języka Rosyj­
skiego w Zarządzie Ober-Policmajstra Miasta W ar­
szawy, Sekretarz Gubernialny Artur Brzezina.

IV Zarządzie Okręgu Pocztowego.—Mianowani. 
Starszy Buchhalter Zarządu Okręgu Pocztowego 
Antoni Bobiński, Naczelnikiem Oddziału Admini­
stracyjnego tegoż Zarządu; Ekspedytor Pocztamtu 
Warszawskiego Aleksander Mioduszewski, Star­
szym Sekretarzem Oddziału Administracyjnego Za­
rządu Okręgu Pocztowego ; 'Kontroler Oddziału 
Kontrol Zarządu Okręgu Pocztowego Benedykt 
Gajewski i Starszy Ekspedytor Pocztamtu Henryk 
Kiihn, Sekretarzami Oddziału Administracyjnego 
tegoż Zarządu; Młodsi Pomocnicy Ekspedytora 
Gazet Tomasz Winnicki i Ludwik Patkowski, Po­
mocnikami Sekretarza Oddziału Administracyjne­
go; Starszy Pisarz Pocztamtu Warszawskiego An­
toni Kobyłecki, Pomocnikicnf Sekretarza Oddziału 
Administracyjnego; Ekspedytor Urzędu Pocztowe­
go Pogranicznego w Kaliszu Antoni Krajewski, Po­
mocnikiem Naczelnika tegoż Urzędu; Pomocnik Na- 
czelnikallrzędu Pocztowego Pogranicznego w Kali- 
szuAdam Jarzyński, Pomocnikiem Naczelnika Urzę­
du Pocztowego w Siedlcach; Sekretarz biorą Zarzą­
du Okr. Pocztowego August Andrzejewski p. o. Eks­
pedytora Gazet; Pomocnik Buchhaltera Tocztamtu 
Warszawskiego Józef Swiestowski p. o. Młodsze­
go Pomocnika Ekspedytora Gazet; Pomocnik Kon­
trolera Oddziału Poborów Zarządu Okręgu Poczto­
wego Maciej Szmigielski, Młodszym pomocnikiem 
Ekspedytora Gazet; Starszy Pisarz Pocztamtu W ar­
szawskiego Konstanty Sokołowski, p. o. Młodszego 
Pomocnika Ekspedytora Gazet; Starszy Kontroler 
Oddziału Poborów Zarządu Okręgu Pocztowego 
Antoni Głowacki, Starszym Buchhalterem tegoż

Zarządu; Młodszy Pomocnik Ekspedytora Gazet 
Józef Delich. p. o. Buchaltera Zarządu Okręgu 
Pocztowego; Pomocnik Dziennikarza Zarządu Okrę­
gu Pocztowego Gustaw Mierzejewski, Pomocnikiem 
Buchaltera tegoż Zarządu; Urzędnik do pisma Za­
rządu Okręgu Pocztowego Józef Karelia, p. o. Po­
mocnika Buchhaltera tamże; Starszy Ekspedytor 
Pocztamtu Franciszek Kossakowski, Starszym Kon­
trolerem Oddziału Kontrol Zarządu Okręgu Pocz­
towego; Kontroler Oddziału Poborów tegoż Zarzą­
du Jan Bola, Starszym Kontrolerem tegoż Oddzia­
łu; Starszy Kontroler Oddziału Kontrol Zarządu 
Okręgu Pocztowego Piotr Żółciński, Starszym Kon­
trolerem Oddziału Poborów; Ekspedytor Pocztam­
tu Warszawskiego Franciszek Bogucki, Kontrole­
rem Oddziału Poborów Zarządu Okręgu Pocztowe­
go; Pomocnik Buchhaltera tegoż Zarządu Jan Czem­
piński, Kontrolerem Oddziału Poborów tamże; 
Ekspedytor Pocztamtu Warszawskiego Alojzy Ga­
jewski, Kontrolerem Oddziału Kontrol i Wypłat 
Zarządu Okręgu Pocztowego; Pomocnik Buchhal­
tera Pocztamtu Warszawskiego Józef Słępowski, 
p. o. Pomocnika Kontrolera Oddziału Poborów Za­
rządu Okręgu Pocztowego; Urzędnicy do pisma te­
goż Zarządu Nikodem Bobiński, p. o. Pomocnika 
Kontrolera Oddziału Poborów Zarządu Okręgu Po­
cztowego i Roman Karelia, p. o. Pomocnika Kon­
trolera Oddziału Kontrol tamże; Starszy Kontroler 
Oddziału Poborów Zarządu Okręgu Pocztowego 
Aleksander Zakrzewski i Sekretarz Służby Ogól­
nej Zarządu Okręgu Pocztowego Telesfor Raabe, 
Starszymi Ekspedytorami Pocztamtu Warszawskie­
go; Kontroler Oddziału Poborów Zarządu Okręgu 
Pocztowego Andrzej Stodulski, Buchhalter tegoż 
Zarządu Szymon Stachowski, Pomocnik Naczel­
nika Urzędu Pocztowego w Siedlcach Roman 
Tyszkiewicz, Ekspedytorami Pocztamtu W ar­
szawskiego ; Ekspedytor Urzędu Pocztowego w 
Łowiczu Witalis Makowski, Ekspedytor Poczt 
w Pleckiej Dąbrowie Antoni Godlewski, Ekspely- 
torami do przewożenia korespondeucij w wagonach 
pocztowych na drodze żelaznej Warszawsko-Byd- 
goskiej; Pomocnik Kontrolera ■ Oddziału Poborów 
Zarządu Okręgu Pocztowego Jan Szłebler, p. o. 
Ekspedytora Pocztamtu Warszawskiego; Ekspedy­
tor Urzędu Pocztowego w Wejwerach Jan Bola, 
Ekspedytorem Urzędu Pocztowego w Sieradzu; 
Ekspedytor Urzędu Pocztowego w Sieradzu Teo- 
bald Rokossowski, Ekspedytorem Urzędu Poczto­
wego w Kaliszu; Starszy Pisarz Pocztamtu Ludwik 
Wodzyński, p. o. Ekspedytora Urzędu Pocztowego 
w Łowiczu; Archiwista Pocztamtu Warszawskiego 
Napoleon Brzechffa, p. o. Pomocnika Archiwisty 
Zarządu Okręgu Pocztowego; Pomocnik Archiwisty 
tego Zarządu Stanisław Nowierski, p. o. Ekspedy­
tora Urzędu Pocztowego w Wejwerach; Pomocnik 
Buchhaltera Zarządu Okręgu Pocztowego Michał 
Huzarski, p. o. Buchhaltera Pecztamtu Warszaw­
skiego; Urzędnicy do pisma Zarządu Okręgu Pocz­
towego Maksymilian Dymecki, p. o. Pomocnika 
Dziennikarza tegoż Zarządu, i Rudolf Neuman, 
p..o. Archiwisty Pocztamtu Warszawskiego; Jan 
Jezierski, p. o. Ekspedytora Poczt w Radziejowie; 
Burmistrz M. Markuszewa Antoni Zdanowicz, p. o. 
Ekspedytora Poczt w Marlcuszewie, z pozostawie­
niem przy dotychczasowych obowiązkach; Burmistrz 
M. Iwanisk Antoni Bagiński, p. o. Ekspedytora 
Poczt w Iwaniskach, z pozstawieniem przy dotych­
czasowych obowiązkach; Aplikant przy Ekspedy­
cji Pocztowej w Rudzie Malenieckiej Szymon Or­
łowski, p. o. Ekspedytora Poczt tamże; Ludwik 
Klemens Olszewski, p. o. Ekspedytora Poczt w Lu­
bartowie; Bolesław Bychter, p. o. Ekspedytora 
Poczt w Błoniu; Larol Sokołowskip. o. Ekspedytora 
Poczt w Pleckiej Dąbrowie; b. Strażnik Admini­
stracji tabacznej Jan Gustaw Solnicki, p. o. Eks­
pedytora Poczt w Mszczonowie; Józef Jankowski, 
p. o. Ekspedytora Poczt w Stawiszynie; Wójt Gmi­
ny Starej Wsi Rychwalskiej Konstanty Nehring, 
p. o. Ekspedytora Poczt w Rychwale, niezależnie 
od obowiązków Wójtowskich.

Przeniesiony. — Na własne żądanie: p. o. Eks­
pedytora Poczt w Błoniu Jan Piaskowski, na p. o. 
Ekspedytora Poczt w Mińsku.

Uwolnieni od służby.— Na własne żądanie: pp. oo. 
Ekspedytorów Poczt: w Iwaniskach Michał Musiel- 
ski, w Lubartowie Franciszek Bieliński-, w Mieście 
Mszczonowie Józef I'abisiewicz\ w Radziejowie Jó­
zef Umiński.

Zmarli wykreśleni zostają z listy Urzędni­
ków.—p- o- Ekspedytora Poczty wM. Mnisku Mar­
cin Konarski-, Naczelnika Urzędu Pocztowego Po­
granicznego W Łomży Karol Skorupski.

p. o. Namiestnika Królestwa objawia Komisa­
rzowi Wydziału Śledczego Policji Wykonawczej 
Miasta Warszawy Zaniewiczowi, podziękowanie za 
sprężyste i trafne działanie w wykryciu istotnych 
sprawców kradzieży naczyń miedzianych z Teatru 
Anatomicznego C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  Warsza­
wskiej Medyko-Chirurgicznej Akademji. 

p. o. Namiestnika, Jenerał-Adjutant,
(podpisano) Liiders.

Dnia 12 (24) Lutego, Jenerał-Major Świty J e g o  
C e s a r s k i e j  M o ś c i, książę Bagration, naczelnik 
wojenny okręgu kolei żelaznej, doniósł że w nocy 
z 5 (17) na 6 (18) tegoż miesiąca Lutego, staro- 
zakonny Dawid Szczupak i żona jego mieszkający 
na przedmieściu miasta Wielunia, uduszeni zostali 
powrozem i że nadto pierwszy miał na piersiach 
ranę zadaną ostrem narzędziem.

Okropna ta zbrodnia spełnioną została tak ostro­
żnie, że osoby w tym samym domu zamieszkałe nic 
nie słyszały, a patrole które tej nocy miasto prze­
biegały nie spostrzegły nic podejrzanego. Zbrodnia 
dopiero nazajutrz rano wykrytą została.

Śledztwo natychmiast przez władzę wojskową 
zarządzone nie zadługo naprowadziło na ślad jej 
sprawców, któremi okazali się być dwaj żołnierze 
nie frontowi z kompanji strzelców pułku Simbirs- 
kiego piechoty, Teodor Bogdanoff i Dyouizy Gran- 
derowski. Zrazu zaprzeczyli wszystkiemu,lecz w o­
bec oczywistości zarzuconych im faktów, przyznali 
się nareszcie do winy.

JW. Jenerał-Adjutant Liiders, glówno-dowodzą- 
cy tymczasowie armją 1-ą, nazajutrz po otrzyma­
niu zawiadomienia t. j. dnia 13 (25) Lutego, wy­
dał rozkaz natychmiastowego zwołania sądu wo­
jennego w m. Wieluniu, z zaleceniem wydania wy­
roku na winnych w ciągu następnych 24ch godzin.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne Sprawozdanie.

W rażenie sprawione w całej Francji nie­
porozumieniem pomiędzy Ciałem prawodaw- 
czem a rządem, z powodu dotacji jen. Mon- 
tauban, ciągłe wzrasta. N a giełdzie papiery 
spadają. To spadanie przypisują z jednej 
strony silnem u sprawozdaniu p. Jouvenal 
i prawdopodobieństwu przyjęcia go przez 
Izbę, z drugiej, rozdrażnieniu, jakieby wywo­
łało w Tuilleries podobne postanowienie izby, 
przynajmniej jak  można wnosić z mowy osób 
otaczających Cesarza. K rążyła naw et pogło­
ska, że na dziś zwołanej radzie ministrów, 
miano roztrząsać propozycjo p. Persigniego 
co do rozwiązania izby, w  raz ie  gdyby ta 
przyjęła wnioski swej komisji. Lecz pogłoski 
to o zamiarach p. Persigniego zapewne należy 
zaliczyć do rzędu tych fałszywych wiadomo­
ści, tych potwarzy, o których wspomina Con- 
stitutionncl jako naumyślnie rozpuszczanych 
przez zdradliwych nieprzyjaciół Cesarstwa, 
w celu rozjątrzenia nieporozumień istnieją­
cych pomiędzy Cesarzem a reprezentacją na­
rodową.

Do powiększenia pewnej, okazującej się nie- 
spokojności, k tórą dostatecznie wskazują kur- 
sa giełdy, nic mało przyczyniło się powię­
kszanie znaczenia wzburzenia, do którego po­
wodem był wykład p. Ilenana, a k tóre w isto­
cie nie przekroczyła granic w arstw y mło­
dzieńczej. Powiększanie to jednak, taki, przy 
innych okolicznościach może mieć wpływ, że 
i Monitor i Constitutionnel, uznały za stosowno 
przywrócić prawdziwe znaczenie tem u wzbu­
rzeniu, które listem Cesarskim do p. Ilenana, 
jak  zdaje zupełnie zostanie uspokojone.

W  takim  stanie rzeczy obawiano się czy 
rozprawy w Senacie nic powiększą jeszcze 
panującej niespokojności. Lecz obawa ta  by­
ła płonną. Jedyną ciekawość w tych rozpra­
wach mogą wzbudzać oświadczenia m inistrów 
bez wydziału, bo ponieważ stan rzeczy od ro­
ku nie uległ prawie żadnej zmianie, seńato- 
rowie przemawiający czy to za, czy to przeciw 
świeckiej władzy Papieża, nie będą mogli nic 
więcej powiedzieć nad to, co w yrzekli zeszłego 
roku, a powtarzane frazesa nic odbiją się 
już tak  głośno po całej Francji, jak  zeszłoro­
czna mowa księcia Napoleona. Ostatnie po­
siedzenie Senatu, odbyło się bardzo spokojnie.

P o  kardynale D onnct, k tóry  zaprzeczył tw ier­
dzeniu p. Bonjeana jakoby polityka rządu pa- 
piezkiego była nieruchomą, zabrał głos książę 
Napoleon, i bez żadnych ze strony swych prze­
ciwników przerywań, z znanym talentem bro­
nił spraw y jedności włoskiej, w  sposób podo­
bny ja k  w roku zeszłym, Przebiegłszy po 
krotce liistorję rządów papiezkicli, dowodził 
on niepodobieństwa połączenia tam  dwóch 
władz świeckiej i duchownej, ponieważ jedna 
musi koniecznie pochłonąć drugą, że dla P a ­
pieża, jako przedewszystkiom głowy katoli­
ckiego kościoła, obowiązki władzy K rólew ­
skiej muszą być podrzędnemi, i dla tego na­
wet jako K ról konstytucyjny, nic może zezwo­
lić na wprowadzenie do swych posiadłości 
swobody wyznań, sumienia,.prasy, i t.p. Datcj, 
książę Napoleon utrzymywał, że do przyjęcia 
układów w celu odstąpienia Rzymu Włochom, 
którym  to miasto koniecznie potrzebne jest. na 
stolicę, dwór rzym ski może być skłoniony 
tylko przez odwołanie załogi francuzkiej, bo 
jakkolw iek nie liczy na to, aby wojska fran- 
cuzkie przywróciły m u utracone posiadłości, 
to jednak m a nadzieję, pod ich opieką docze­
kać się czasu, kiedy obca arm ja siłą oręża wpro­
wadzi go w posiadanie tych prowincij. Mowa 
ta zapewne zyska pochwały stronników je ­
dności włoskiej, chociaż rząd odparł wszelką 
z nią solidarność, p. B illault bowiem zastrze­
gając sobie na  później zupełniejsze objaśnie­
nie polityki rządu , na teraz oświadczył, że 
nie ma ona nic wspólnego pod względem bez­
pośredniego celu z zasadami wyrzeczonemi 
przez księcia. Opinja publiczna z nadzwyczaj­
ną ciekawością oczekuje n a  objaśnienia poli­
tyki rządu, w obec powtarzających sięmanife- 
stacij w Rzymie i usunięcia się p. Ricasolego 
od steru rządu.

Depesze podające wiadomość o podaniu się 
do dymisji gabinetu turyńskiego, nie w ska­
zują jak a  szczególniej przyczyna skłoniła jego 
członków do tego kroku, i dla tego dopiero 
po otrzymaniu dokładniejszych wiadomości 
w tym  względzie, będzie można ocenić jego 
znaczenie i doniosłość,

Z A ustrji niema żadnych bardziej znaczą­
cych wiadomości. W iedeńska Presse podaje 
w wątpliwość jakoby p. P lener m iał zaraz po­
dać się do dymisji, uważając że k rok  ten był­
by nieusprawiedliwiony, przedtem nim  izba 
niższa rady p ań stw a , wyrzeczc swoje zdanie
0 jego układzie z bankiem. Tenże dziennik 
z dobrego źródła zapewnia, że posiedzenia ra ­
dy państwa dopiero w sierpniu (a nic w kwie­
tniu jak krąży pogłoska) będą odroczone, a 
sejmy prowincjonalne zaraz we wrześniu 
zwołano.

K om itet komisji wybranej z berlińskiej iz - 
by deputowanych do roztrząśnięcia wniosków 
w kwestji niemieckiej, ostatecznie dodał do 
swego sprawozdania uwagę, że w obce nie­
mocy sejmu związkowego, k tó ry  nie m a już 
istnienia prawnego, związek nie ina rzeczy­
wistego organu i postawił wniosek, aby K ról 
pruski sprawował zjednoczoną władzę w imie­
niu ścisłego związku i aby wspólny parla­
m ent zapewnił ludowi niemieckiemu, jego 
praw a i swobodę. Natomiast zgodził się na 
cofnięcie ustępu zachęcającego rząd do wy­
stąpienia jawnego z temi zasadami i do dzia­
łania w tym  duchu, za pomocą szczegółowych 
układów z państwami związkowemi. Co w y­
niknie z takiego stanu rzeczy, kiedy izba, 
w obec coraz większej ostrożności gabinetu, 
staję się coraz bardziej nagląca? niewiadomo. 
Opinja publiczna zaczyna się jednak  niepo­
koić i zaczynają krążyć przerażająco pogło­
ski. Już niektórzy przewidują rozwiązanie 
izby, a korespondencje zwykle dobrze zawia­
domione, mówią o przygotowaniach wojen­
nych w przewidywaniu zaburzeń, jak ie  mogą 
być skutkiem  rozwiązania Izby.

W iadomości z Grecji jednakowo zawsze są 
sprzeczne; kiedy podług jednych powstanie 
zostało już przytłum ione, podług drugich 
wojsko nic m a mocy do pokonania powstania
1 król zmuszony jes t powołać całą ludność 
pod broń. .Jednakże już zaczynają się ukazy­
wać kandydatury niektórych książąt do tro­
nu greckiego.

.łitjęlja.
Londyn, 27 Lutego. Powszechnie przew idy­

wano, że tegoroczne posiedzenia parlam entu

będą bezbarwno i nieożywione. Przepowiednia 
ta  ziściła się, a nawet cisza panująca w łonie 
obradujących, przeszła wszelkie oczekiwania. 
Jakkolw iek  izba deputowanych bywa każde­
go wieczora dość napełnioną, lecz deputowa­
ni przesiadują więcej w bibliotece i w  sali 
przeznaczonej do rozmów i palenia cygar, 
aniżeli w właściwej sali posiedzeń. W  izbie 
zaś lordów panują na teraz prawdziwe pustki. 
Sprawozdania stenograficzne z posiedzeń słu­
żą najlepszym dowodem bezczynności parla­
mentarnej. Z wyjątkiem  ożywionych nieco roz­
praw  głównie pomiędzy pp. O ’Donoghne i sir 
Robertem  Pccl, parlam ent przedstawia n ie­
jako obraz naispokojniejszego z klubów lon­
dyńskich, a stan tak i potrwa zapewne do roz­
praw' nad budżetem lub też dopóty, dopóki ja ­
ki nadzwyczajny wypadek nic powoła parla­
m entu do życia. Również mało ruchu daje się 
spostrzegać w życiu towarzyskiem  stolicy. 
Chociaż Londyn bardziej je s t teraz przepeł­
niony, niż to bywa zwykle o tej porze, pomi­
mo to nie słychać o tak  częstych dawniej 
obiadach, wieczorach i balach. Szlachta jes t 
dotąd w żałobie z powodu zgonu księcia mał­
żonka, a dopiero od 10-go Marca rozpoczyna 
się pół-żałoba. K rólowa pędzi życie w zupeł- 
nem na wyspie W ight odosobnieniu i pogrą­
żona jest dotąd w również głębokim sm utku, 
jak  i w samym dniu zgonu księcia-małżonka. 
W iększe zebrania towarzyskie nie miewają 
dotąd miejsca, a salony pierwszego mininistra, 
które stanowiły zawsze główny punkt gro­
madzenia się znakomitszych krajowców' i cu­
dzoziemców', nic zostały jeszcze otwmrte. 
W  ogóle cisza jak  najzupełniejsza tu  panuje, 
a.naw et wątpić należy, iżby towarzystwo tu ­
tejsze ożywiło się bardzo podczas w'ystawy 
powszechnej, jakkolw iek nie zabraknie w tym  
czasie gości, głównie z F ra n c ji, Niemiec 
w'schodnich, Belgji, Holandji i z prowincij.

Lord P alm erston , który  ndał się w'czoraj 
do Królowej do Osborne, spodziewany je s t tu  
z powrotem dziś. Przed k ilku  dniami lordo­
wie G ranville i Clarendon, tudzież książę A r­
gyll, byli także kolejno u monarcliini, lecz 
podróże te połączone są z wielkiemi niedogo­
dnościami i ze znaczną s tra tą  czasu. Nie w y­
naleziono dotąd sposobu dogodnego kom uni­
kow ania się Królowej z m inistrami. Ci osta­
tn i nie chcieliby zbyt obarczać w głębokim 
sm utku pogrążonej m onarcliini szczegółami 
spraw państwa. W szystkie atoli dotychczaso­
we projckta uregulowania tych stosunków 
rozbiły się o napotykane trudności, albowiem 
chodzi tu  nic tyle o nowy system, ile o oso­
bistości i o ważne względy konstytucjne. Zda­
je się, że kw cstja ta  pozostanio w zawiesze­
niu do powrotu księcia W alji.

Rząd złożył w parlamencie cały szereg do­
kum entów dyplomatycznych, dotyczących Ja - 
ponji. Poseł angielski w Jcddo, którego ob­
szerne raporta o znanej napaści na posełstw '0 
znajdują się w liczbie tych dokumentów, 
powiada między innem i, że nienawiść okazy­
wana w Japonji Europejczykom, zdaje się wy­
chodzić wyłącznic ze sfer urzędowych.

A u strja .
Wiedeń, 2 Marca. Czytamy w Presse w ie­

deńskiej: „Izba deputowanych przyjęła wczo­
raj znaczną większością zasadę swobody ad­
w okatury i poleciła komisji, pracującej nad re ­
dakcją prawra w przedmiocie obsadzania po­
sad sędziów, adwokatów i notarjuszów', aże­
by wzięła tę zasadę za normę przy układaniu 
projektu do prawrn. Bezw'ątpienia niemało 
czasu upłynie, zanim praktyczne skutki przy­
jętej wczoraj zasady wyjdą na jaw  w formie 
prawodawczej. Niemniej przeto przeprowa­
dzenie tej zasady jes t bardzo w;ażnem dla po­
czynającego w A ustrji życia konstytucyjnego, 
a obok tego podnosi m oralne znaczenie rep re­
zentantów kraju. Prowadzone wczoraj w  tym  
względzie rozprawy były najlepsze i najsku­
teczniejsze ze wszystkich, jak ie  dotąd w ło­
nie izby* deputowanych m iały miejsce. Argu- 
m enta trzech przeciwników (Kaiserfelda, K ro­
m era i Fischera) zasady swobody adwokatu­
ry, zostały w świetny sposób odparte. S tron­
nicy tej zasady zwyciężyli nie tylko przema- 
gającą liczbą głosów, lecz i m oralną wyższo­
ścią swych dowodzeń. Nie m ały udział w tern 
powodzeniu m iał sprawozdawca Dr. H erbst. 
W ielce się także tej zasadzie przysłużył D r.

RZECZY NAUKOWE.

Wiadomości bieżące i  nauk śc is ły ch

Postrzelenia w przedm iocie oddychania roślin , 
przez  p . B oussingault. — Źródła dwóch nowych 
metalów w naturze i niektóre ich w łasności.  —

^ p an ą  jest, pow szechnie teorja oddychania 
roslm  o d  czasu doświadczeń dokonanych 

, Seh°usa, Sennebiera, P riestle ja , Teo­
dora de S a u ssu re  i innych, wiadomo, żo liście 
w  z.u^ ° nc narzędzia roślinne, zanurzone
im ia  m l !  t k a j ą c e j  się z k w aso m  węglowym,
lo i  • ? r.zY w spółudziale św iatła  rozkła­
dać n o  m olućdy w bardzo znacznej ilości ten 
kw as, na  jego składow e p ierw iastk i. R ozkład 
te n  odbyw a się Ay tcn  gp 08Ób, że w ęgiel pozo­
staje w  roślinie i wchodzi do budow y jej tk a ­
nek , a tlen  się u w aln ia  i w  atm osferę ulata. 
D okładniejsze badanie p roduktów  takow ego 
oddychania roślin  dowodzi, że uw olniony tlen  
nie przedstaw ia dokładnie całej ilości rozłożo­
nego kw asu  węglowego, żo  prócz tego zawie­
ra  on zawsze w  sobie znaczną ilość azotu, tak , 
że w  100 częściach gazu pow stałego z rozk ła­
du kw asu  węglowego w  organach roślinnych,

znajdowano 84 cz. tlenu, a 16 części azotu. 
Jeżeli gazy uchodzące w czasie doświadcze­
nia zbierane będą częściowo, w tedy okazuje 
się, że azot ten, tylko w pierwszych chwilach 
doświadczenia wydobywa się obficie, a w  na­
stępnych perjodach ilość jego jes t bardzo m a­
ła. Ponieważ nadto niemożna przypuścić, aże­
by tak  wielka ilość tego pierw iastku mogła 
pochodzić z samej istoty roślin, albo, aby by­
ła  poprzednio zamkniętą w ich narzędziach, 
przeto trzeba było owo wywiązywanie się 
azotu, przypisać poprostu znajdowaniu się te­
go gazu w wodzie, do doświadczenia użytej, 
a to tern pochopniej, że ja k  wiadomo, nadzwy­
czaj je s t trudno usunąć z wody wszystko roz­
puszczone w niej powietrze, a zatem i azot. 
Otóż w ostatnich czasach p. Boussingault, je-
den z najcelniejszych w spółczesnych chem i- 
ków  francuzkich, przedsięw ziął raz jeszcze
zbadać cały-próces oddychania roślin, roze­
brać ściśle u  szy stk ie  ciała lotne, p rzy tej czyn­
ności organicznej pow stające i ostatecznie 
całą tę  kw estję  ta k  tru d n ą  i zaw iłą, a jed n ak  
ta k  ważną, zakończyć. Doświadczenia swoje
w ykonał B oussingault w zupełnie now ych w a­
runkach, a w szystkie ich szczegóły, obm yślił 
z tą  niezw ykłą  przezornością, k tó ra  je^ tjed n y m  
z przym iotów  sam ych ty lko  m istrzów  nauk i, 
um iejących n ic ty lko  zadawać p y tan ia  m atce 
naturze, ale i zniewalać ją, aby na to pytania

dawała dokładną i niewątpliwą odpowiedź. 
W ypadki poszukiwań swoich, które go wiele 
lat usilnej kosztowały pracy, p. Boussingault 
oznajmił w Grudniu 1861 roku, Akademji. 
Pierw szym  wypadkiem tych badań, jes t zna­
czne zredukowanie owej nadmiernej ilości 
azotu: w samej rzeczy, p. Boussingault prze­
konał się, że ze stu części gazów wytworzo­
nych przy oddychaniu zielonych części ro­
ślinnych, rostwór tlenku potasu, pochłania 
w sobie 91 części, że zatem w owej mieszani­
nie gazowej, jest 91%  kw asu węglowego, a 
tylko 6%  innych ciał lotnych. W szystek gaz 
nicpochłonięty przez potaż gryżący, był do­
tąd przez chemików przyjmowany za sam azot; 
p. Boussingault jednak, poddał go rozbiorowi 
cudyjoinctryczncmu i zaraz przy początko­
wych swoich próbach przekonał się, że owa 
powszechnie przyjęta opinja jes t mylną, gdyż 
ów gaz, obok bardzo małej ilości azotu, za­
w iera w sobie jakieś ciało palne. Dalsze bada­
nia w ykryły, że ten gaz palny jest tlenkiem  
węgla, zmięszanym z bardzo m ałą ilością wę­
glowodoru błotnego; a następne doświadcze­
nia, do których użyto odczynników pochła­
niających, stwierdziły prawdziwość wskazań 
eudyjometru. Polegając na tych danych, pan 
Boussingault nie waha się twierdzić, że przy 
rozkładzie kwasu węglowego przez zielone
narzędzia roślinne, pod wpływem wody, świa­

tła  i ciepła, powstaje pewna ilość tlenku wę­
gla i gazu błotnego, wynosząca od 3 do 1 od­
setków całej m ięszaniny gazowej.

Odkrycie to, błahe na pozór, m a w rzeczy 
samej niemałe naukowe znaczenie. Wiadomo, 
żo dotąd uważano powszechnie oddychanie ro­
ślin, jako jeden z wielkich środkow, używa­
nych przez naturę do oczyszczenia powietrza, 
k tóre przy tej czynności oddaje roślinom nad­
m ierną ilość szkodliwego dla zwierząt kwasu 
węglowego, a w zamian zapomaga się w tlen 
do ich oddychania i życia niezbędny. W  sto 
lat po Priestlcju, który pierwszy powyższe 
przekonanie o znaczeniu oddychania roślin 
w ogólnem gospodarstwie natury  objawił,

kiej *____ . _ v „  ,
do najjadowitszych gazów należy; że zatem 
może właśnie w tern oddychaniu leży przy­
czyna zaraźliwych wyziewów (mjazmatów), 
powstających w okolicach bagnistych. P.Bous- 
signault przekonał się w samej rzeczy, że ro­
śliny wodne przy oddychaniu, więcej trochę 
wyziewają tlenku węgla, ja k  lądowe, co po­
wyższemu przypuszczeniu, pewne prawdopo­
dobieństwo nadaje. (Cosmos)

W  jednym  z dawniejszych odcinków, mó­
wiąc o naszej metodzie rozbioru chemiczne­
go, wspomnieliśmy o dwóch nowych m eta­
lach, rubidzic i cezie, k tórych odkrycie, jest 
dotąd najznakom itszym  owocem tej nowej 
metody. Dzisiaj, korzystając z memoaru p. 
Grandeau, czytanego na posiedzeniu Akadc- 
mji paryzkiej 16-go G rudnia p. r. i z pracy 
Bunsena, podajemy k ilka szczegółów' o znaj­
dowaniu się tych  "metalów w naturze i o po­
znanych dotąd ich własnościach. W ypadki 
badań p. Grandeau, tern większą m ają za so­
bą nieomylność, że chemik ten  pracow ał pod 
kierunkiem  samego Bunsena, k tó ry  okiem 
mistrza, wszystkie produktu jego rozkładów' 
oglądał.

Z dwóch now'ycli metalów, cez okry ty  zo­
stał pierwotnie w w'odzie mineralnej D urck- 
hejmskiej, a rubid w' lepidolicie z Rozcny. 
W ypadało więc oczywiście p. Grandeau, roz­
począć swoje poszukiwania od ciał przyro­
dzonych, przedstawiających pewmc podobień­
stwa do owyćh pierwotnych źródeł dw'óch 
nowych pierwiastków. Jakoż rozpoznał on 
z kolei solankę ze źródeł położonych w; w'0- 
dościeku M erty (Meurtke), wrodę morza Śród­
ziemnego, Oceanu Atlantyckiego, morza Mar- 
twrego, nareszcie wrodę że źródeł Bourbonne- 
lcs-Bains i Yichy. W  wodzie morskiej i wso- 
lankach, znalazł p. Grandeau tylko litynę,



sos

Rieger, k tóry  łączył tu, ja k  zwykle, grunto­
wne dowodzenia z niezrównaną- iroują. Dr. 
Gislcra w yw arł także głębokie wrażenie swą 
mową, w której obok rozwinięcia zasady swo­
body adwokatury, skreślił z w ielkim  talentem  
w łasne przejścia w sferze życia koncepistów. 
D r. W ieser, k tóry  przemawiał także za powyż­
szą zasadą, podjął się trudnego zadania w y­
stąpienia przeciw m inisterstwu. W  imieniu 
m inisterstw a przemawiano także, starając się 
obalić dowodzenia p. Giskry; w końcu atoli 
samo m inisterstwo było po stronie głosują­
cych za zasadą. Okoliczność ta  pociąga nie­
jako  za sobą obowiązek dla m inisterstwa, 
przyjęcia i samego projektu do prawa, m ają­
cego urzeczywistnić zasadę.”

Francja.
Paryż, 28 Lutego. Najważniejszą spraw ą 

ciągle, jest kw estja dotacji hr. Palikao. W czo­
raj jeszcze mówiono, że skutkiem  układów, 
komisja zgodziła się na postawienie wniosku 
za udzieleniem jenerałowi Hontauban dota­
cji dożywotniej. Złożone dziś sprawozdanie 
przekonało, że układy nic powiodły się, bo 
komisja jednozgodnic zaproponowała odrzu­
cenie tego projektu. Powiadają, że p. M orny 
tak  był zmartwiony tym  wnioskiem, iż za­
mierzył podać się do dymisji od obowiązków 
prezesa izby; na giełdzie wypadek ten odbił 
się w ten sposób, że renta 3%  spadła o 1 
frank. Komisja przyjęła postanowienie swre 
po dwukrotnej naradzie z komisarzami rządo- 
wemi, rano i po południu, kiedy jenerał A l­
lard powtórzył, jak ą  ważność przywiązuje Ce­
sarz do zatwierdzenia tego prawa. P o  złoże­
niu sprawozdania, rząd musi koniecznie 
wstrzymać się od wszelkiego działania, pozo­
stawiając ciału prawodawczemu zupełne 
i całkowite użycie jej prerogatyw y konstytu- 
cyjnej, z odpowiedzialnością w obec całego 
kraju.

Nie wiadomo jeszcze jak ą  rolę przybiorą 
mówcy opozycji demokratycznej w czasie 
rozpraw nad adresem w ciele prawodawczem. 
W iadom o tylko, że p. Juljusz Favre przygo­
towuje obszerną mowę.

D zienniki podają szczegółowe wiadomości 
o komunikacjach dyplomatycznych, jakie 
m iały miejsce w skutek mowy Księcia N a­
poleona. Ambasador austrjacki wskazał p. 
Thouyenelowi, złe sku tk i mogące wyniknąć 
z tak  nam iętnych oskarżeń, wymierzonych 
przez blizkiego krewnego Cesarza, przeciwko 
m ocarstwu sprzymierzonemu. P . M etternich 
odpowiadając na zarzuty stawiano przez księ­
cia Napoleona, potwierdził to co w yrzekł h ra­
bia Bourqueney w senacie, mianowicie, żepo- 
nieważ w A ustrji nie ma cenzury, zatem nie mo­
że spadać na rząd odpowiedzialność za artyku­
ły  Dziennika Werońskiego, którym  zresztą za­
przeczyła Donat/, Zeitung. Książę M etternich 
w końcu żądał aby zaprzeczenie wyrażeniom 
księcia Napoleona było równie publiczne, jak  
jego napaść. Odpowiedź p. Thouyencla, na­
pisana jest w  duchu bardzo pojednawczym; 
oświadczając, że książę w senacie przema­
wiał tylko w charaktarze senatora, i dla te­
go rząd nie może za to przyjąć odpowiedzial­
ności. W  końcu p. Thouyenel dodaje, że 
w skutku poleceń cesarskich, przy pierwszej 
sposobności publicznej, da dowód niezmienne­
go istnienia dobrych stosunków pomiędzy 
rządam i Cesarza Napoleona i Cesarza F ra n ­
ciszka-Józefa.

Ostatnie posiedzenia senatu mało przed­
staw iały interesu. Dopiero na dzisiejszem, 
rozpoczęły się rozprawy nad najważniejszym 
ustępem  adresu, dotyczącym Rzymu i Włoch.

K w estja M eksyku zaledwie została dot­
kniętą  w senacie; mówił tylko, ja k  to dawno 
było” zapowiedziane p. Boisy i kw estję tę 
wziął tylko za pozór do okazania nieufności 
względem A ustrji. W  ciele prawodawczem 
spraw a m eksykańska m a być roztrząsana zu­
pełnie z innego stanowiska, nie tylko ze wzglę­
du na korzyści jakie może osiągnąć Francja, 
ale także ze względu w pływ u jak i wyprawa 
sprzymierzonych może mieć na uspokojenie 
tego kraju.

Dziś krążyła pogłoska, że nadzwyczajna 
żywość rozpraw w obu ciałach politycznych, 
jednoczesna z wzburzeniem niektórych umy­
słów w Paryżu, w skazała wyraźnie Cesarzo­
wi skutki, wynikające z system atu przyję­
tego przez dekret z 2 t-go listopada. Z dru­
giej jednak strony zapewniają, iż Cesarz aż

zgodnie z dawniejszemi w skazaniam i Bunse- 
na i Kirchoffa; w wodzie morza Martwego, 
objawiły się prążki cechujące litynę i stron- 
cyjannę.
* W odę ze źródeł Vichy, rozkładał nasz au­

to r w stanie wielkiego zagęszczenia; otrzymał 
on bowiem od p. Lefort pewną ilość ługu m a­
cicznego, powstałego z wyparowania kilku ty ­
sięcy kw art wody, zaczerpniętej ze źródła. 
Znalazł w niej i wydobył przeszło gramm po­
dwójnego chlorku platyny i cezu, zmięszańe- 
go z takimżo związkiem platyny i rubidu w sto­
sunku, którego dotąd nic oznaczył. Dowodzi 
to, że dwa nowe metale, w bardzo małej ilo­
ści znajdują się.w wodzie Vichy. Bogatsze da­
leko w te pierwiastki, są cieplice w Bourbonne- 
les-Bains. Jakoż p. Grandeau wyparowawszy 
w kotle miedzianym, wewnątrz pobielonym, 
a mającym około 1 hektolitra (100) kw art) 
objętości, czterdzieści hektolitrów  wody mi­
neralnej, pochodzącej z nowo wywierconego 
źródła, otrzym ał naprzód znaczną ilość chlor­
ku  sodu (soli kuchennej) i soli wapiennych, 
zawierających nieco stroncyjany. Ług ma­
ciczny pozostały po osadzeniu powyższych so­
li, zawiera w sobie znaczną ilość lityny i chlor­
ków rubidu i cezu, które posłużyły p. G ran­
deau do przysposobienia części produktów  
przedstawionych przez niego akademji. Z 10 '/2 
litrów  wody Bourbonne, które przez wyparo­
wanie zagęszczone zostały do objętości 250 
centym etrów  sześciennych, po niedokładnem 
nasyceniu tej cieczy *ozpłynem dwuchlorku 
platyny, otrzym ał p. Grandeaa 1,029 grammów 
lekko zabarwionego osadu, k tó ry  zbadany za 
pomocą spektroskopu, objawił obecność pota­
su, litu, cezu i rubidu. Ilość dwóch pierwszych 
metalów okazała się tak nieznaczną, żc ów 
osad można było uważać, jako złożony z zu­
pełnie prawie czystych soli rubidu i cezu i dla 
tego Bunsen uważa wody mineralne w Bour­
bonne, za najobfitsze ze znanych dotąd źródeł

nadto dobrze jes t przekonany, że owe wzbu­
rzenie jes t tylko powierzchownem pozornem, 
i że gorszą daleko byłaby senność, wskazują­
ca zupełną obojętność na sprawy państwa.

W łocliy.
Turyn, 26 Lutego. W czorajsza mowa p. Ri- 

casolego, dotycząca komitetów Prowedimento, 
wzbudziła tu , jak  się tego można było spo­
dziewać, wielkie zajęcie, i na balu naw et pre­
fekta turyńskiego była jedynym  prawie przed­
miotem rozmowy. Nieprzyjaciele obecnego 
gabinetu utrzym ywali, że, widząc większość 
izby wąchającą się i niezdecydowaną, prezes 
ministrów chciał zjednać sobie lewe stronni­
ctwo; inni, zapatrując się na rzecz z punktu 
prawnego, byli zdania, że artyku ł 32-gi sta­
tu tu  pozwala tylko na zebrania, ale nie ma 
w nim  mowy o stowarzyszeniach, że prawo 
rządzenia krajem je s t przywilejem, w obec 
którego żadna konkurencja nie może mieć 
miejsca, że stosownie do programatu, ogło­
szonego przez p. Bertani, było wyraźnym ce­
lem komitetu: dokonać tego, czego rząd zro­
bić nic mógł, lub nie chciał, żo wreszcie, ile 
razy w dawnych prowincjach tworzyły się 
stowarzyszenia z jakiem iś widokami nieprzy- 
jaznem i dla rządu, władza staw ała zawsze 
ich rozwinięciu się na przeszkodzie, na dowód 
czego przytaczają fakt, żo sam p. Cavour 
tylko zmuszony był nie przeszkadzać w ypra­
wie marsalskiej.

S tronnicy gabinetu sądzą przeciwnie, żo 
tak tyka p. Ricasolego była w tym  razie nad­
zwyczaj zręczna, bo zjednawszy sobie ostatecz­
nie większość, która postępowaniu jego prze­
szłemu, teraźniejszemu i przyszłemu przyzna­
ła jednom yślnie zupełną słuszność, jednocze­
śnie zniewolił lewe stronnictwo do złożenia 
broni. Ogólucm zdaniem, najwięcej dającem 
się słyszeć w Turynie, mowę prezesa m ini­
strów wyżej daleko stawiają i przypisują jej 
jeszcze inne dążności, w których tak tyka par­
lam entarna podrzędną stanowi kwestję. Uwa­
żają ją  bowiem jako najzupełniejszy wykład 
zasad konstytucyjnych w ich najobszerniej- 
szem i najprawniejszem pojęciu. Je s t to do­
wód zaufania w narodzie i parlamencie, który 
ze swej strony odpowiedział nań także przez 
udzielone m inistrowi wotum zaufania.

Okólnik, rozesłany przez dwór rzym ski 
i powołujący biskupów na konsylium  w celu 
dopełnienia kanonizacji męczenników japoń­
skich, wzbndza wielkie w gabinecie zajęcie. 
Należy tu  zwrócić uwagę, że naprzód stosownie 
do przywileju, nadanego wyłącznie biskupom 
włoskim , duchowni ci pomimo wezwania 
okólnika, wolni są od uczestniczenia w że­
braniu, a powtóre nie mogliby się oddalić 
z swoich djecezji bez pozwolenia rządu. P ra ­
wdopodobnie więc biskupi nie pojadą do 
Rzymu, tembardziej, żo gabinet postanowił 
odmówić im udzielenia tego upoważnienia.

Z wiarogodnych źródeł wnosić można, że 
uznanie królestw a włoskiego przez P ru sy  nie 
jes t jeszcze rzeczą pewną; na dworze berliń­
skim widać ciągłe wachanie, i rzeczywiście 
wiele jes t jeszcze trudności do przezwycięże­
nia. K ról wyjeżdża stanowczo 3-go marca do 
Mcdjolanu, gdzie m a wydać w ielki bal; co do 
podróży jego do Neapolu, nic jeszcze stanow­
czego wyrzec nic można.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Londyn, 3 Marca. D ziennik Morning - Post 

mówi, że upadek gabinetu p. Ricasolego, jes t 
ciężkim ciosom dla sprawy włoskiej; byłoby 
wiclkiem  nieszczęściem, gdyby ustąpienie 
Ricasolego oznaczało zmianę w polityce K ró­
la, a równio smutnem byłoby, gdyby zmiana 
ta  była skutkiem  in tryg  dworskich. Żadne 
m inisterstwo nic będzie trwałem, jeżeli nic 
będzie trzymało się ściśle polityki lir. Ca- 
voura. Daily-Ntws mówi: Miejmy nadzieję, 
że nowe m inisterstwo, jakikolw iek będzie 
skład jego, zawsze na to pomnieć będzie, 
że żadne powiększenie terytorjum  nie wyna­
grodzi narodowi spokojnej niezależności.

Turyn, 2 Marca. Garibaldi przybył do Ge­
nui; kom itet stowarzyszenia Prowedimento 
przysposabia dla niego bankiet.

Paryż, 2 Marca. P . L im ayrac w Constitu- 
tionnelu utrzymuje, że między Cesarzem a cia­
łem prawodawczem zachodzi co najmniej nic-

tycli dwóch nowych metalów alkalicznych 
w naturze. S trącając ług maciczny nadmiarem 
dwuchlorku platyny, p. Grandeau otrzymał 
w osadzie sól żółtą, która dopiero po kilka- 
krotnem  przepłukaniu wodą gorącą, objawiła 
bytność w niej rubidu i cezu. Zebrany osad 
ważył 1 gr., 260, i w znacznej części składał 
się z tych metalów.

W  innym  osadzie, otrzymanym przez strą­
cenie ługu macicznego węglanem aunnonji, 
znalazł nasz autor stroncjannę i litynę, a nad­
to jak  mniema, lecz nieutrzym uje z pewno­
ścią, m ałą ilość kwasu bornego. P rzed kil­
ką  laty p. Troost przysposobił w pracowni 
Szkoły normalnej w Paryżu, k ilka kilogra­
mów soli lityny, do czego użył około 100 ki­
logramów trzech różnych minerałów, a mia­
nowicie lcpidolitu z Czech, potalitu z U to itry -  
fillinu z Finlandji. Odpadki pozostałe po wy­
ciągnięciu z tych minerałów związków litu, 
zostały zachowane w pracowni, a następnie 
odstąpione p. Grandeau, który otrzymał z nich 
bardzo ’ znaczną ilość zmięszanyoh zo sobą 
związków dwóch nowych metalów. Rozkła­
dając te związki, przekonał się, żo oba znaj­
dowały się w tej mięszaninio, prawie zupełnie 
w równej ilości.

Oprócz ciał bezpośrednio przychodzących 
z natury, autor nasz badał i wyroby przemy­
słu, głównie zaś pozostałośai po fabrykacji 
saletry, pochodzące z raiinerji w Paryżu. P an  
Caron otrzym ał z nich sól platyny, w której 
p. Grandeau znalazł znaczną ilość nowych 
metalów, dla obu prawie jednakową. Podo- 
bnaż sól otrzym ana z odpadków pozostałych 
po fabrykacji saletry  belgijskiej, zawierała 
w sobie dużo rubidu, cezu zaś nie było w niej 
ani śladu. Co się tycze saletry chilijskiej, to 
w tej, jak  to już dawniej okazali pp. Bunsen 
i Kirchoff, znajduje się tylko soda i ślady po­
tażu.

chęć, nie tylko z powodu projektu dotacji 
samego przez się, ale skutkiem  nieporozumień, 
jak ie  zw ykli nieprzyjaciele ustaw  cesarskich, 
rozjątrzają przez fałszywo wiadomości i nie­
godne potwarze. Je s t on przekonanym, że 
sprawozdanie komisji wyraża wiernie szczere 
uczucia izby.

D ziennik Esperance du Peuple w Nantes, 
otrzymał napomnienie po raz pierwszy, za 
korespondencję pisaną w duchu stronniczym 
i widocznie podburzającą namiętności nieprzy­
chylne panującemu porządkowi rzeczy.

Otrzymano z A leksandrji wiadomość o przy­
byciu księcia W alji i jego niezwłocznem od- 
jeździe do K airu  i wyższego Egiptu. Podróż 
księcia będzie trw ała około czterech tygodni.

Drezno, 3 Marca. O statni num er dziennika 
Drcsdener Journal, donosi w korespondencji 
z W iednia, jako  rzecz pewną, że onegdaj na­
stąpiło stanowczo porozumienie wielkich 
m ocarstw niemieckich w sprawie elektoralno- 
hesskiej. Austrja przyjęła ostatnie propozycje 
P rus. W niosek dwóch tych mocarstw zapew­
ne będzie przedłożonym na pierwszem posie­
dzeniu sejmu związkowego.

Trjest, 2 Marca. D ziennik U Tempo, k tóry 
dziś znowu wyszedł, ogłasza wyrok Sądu nad- 
zicmiańskiego, usuwający oskarżenie o spi­
sek w celu zdrady państwa, jako niedostatecz­
nie uzasadnione, i dla tego-nie zastanawiając 
się nad innem i punktam i skargi, uwalniający 
oskarżonych od aresztu w czasie śledztwa.

Fiume, 1 Marca. Najwyższy sąd potwierdził 
wyrok sądu zagrzebskiego, k tóry  p. Rezza re­
daktora dziennika Gazzeta di Fiume oskarżone­
go o naruszenie spokoju publicznego, polecił 
uwięzić w czasie śledztwa,

Turyn, 1 Marca. Depesza z Rzymu z 28-go 
Lutego donosi, że dnia poprzedniego miała 
miejsce dość znaczna demonstracja. . Corso 
było puste, ale Forum , Koliseum, ogród bota­
niczny były przepełnione ludnością i pojazda­
mi. P o l i c j a  zmuszoną była pozostać bezczynną.

Turyn, 1 Marca. Donoszą z Neapolu pod d. 
28 Lutego: „W ieczorom o godzinie 7, pękła 
bomba w bliskości teatro San Carlo, lecz nie 
wyrządziła żadnego nieszczęścia. L ud obu­
rzony tym  wypadkiem zrobił demonstrację, 
przebiegając ulicę Toledo z okrzykami: Niech 
żyją Włochy! Domniemany sprawca zama­
chu został aresztowanym. Zaprzeczają zupeł­
nie pogłosce o chorobie W ik to ra Emmanuela.

Londyn, 2 Marca. Podług wiadomości z Haj- 
ti z dnia 11 Lutego, odkryty  został spisek 
przeciw prezydentowi Gefrard; spiskowi zo­
stali aresztowani i osądzeni. Gdyby spisek 
się udał, naczelnik spiskowych m ialbyć mia­
nowany prezydentem. Prezydent Gefrard w y­
dał proklamację, w której wychwala zacho­
wanie się w tym  wypadku ludności.

W  Vera-Cruz wylądowało wojsko m ary­
narki angielskiej, a ztamtąd zapewne uda się 
się wewnątrz kraju.

Paryż, 2 Marca. Ajencja Kontynentalna poda­
je  następującą wiadomość z F rankfurtu  z 28 
Lutego: K w estja W enecka na  nowo zajmuje 
um ysły w W iedniu. Mówią, że idzie rzecz 
o nową propozycję jednego z wielkich mo­
carstw, podług której A ustrja miałaby otrzy­
mać w zamian za W enecję, niektóro chrże- 
ściańskic prowincje Turcji, jako to Herzego- 
winę i Bośnję. P o rta  Otom ańska zostałaby 
tyynagrodżoną kapitałami, któreby Królestwo 
W łoskie zobowiązane było wypłacić.

Berlin, 3 Marca. A ustrja i koalicja witrz- 
burgska przesłały tu  tylko depesze, ale nie 
noty; z resztą nie m a w nich wcale mowy o 
poręczeniu posiadłości nie niemieckich dla 
członków związku. Korespondencja feodalna 
uważa przyjęcie projektu praw a o odpowie­
dzialności ministrów przez izbę panów, jako 
prawdopodobne.

Paryż, 1 Marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
senatu, książę Napoleon mówił o sprawie wło­
skiej i żądał natychmiastowego rozwiązania 
sprawy rzymskiej. Papieztw o, powiedział 
książę, niczego nie spodziewa się od Francji; 
spodziewa się ono, żc czas sprowadzi obcą in ­
terwencję. kołnierze francuzcy obowiązani są 
bronić rządu rzymskiego, k tó ry  je s t nieprzy­
jazny Cesarzowi. Książę Napoleon domaga się 
w końcu opuszczenia Rzymu z poręczeniem 
finansowej i duchownej niezawisłości P a ­
pieża.

M inister B illault oświadczył, żc rząd kw e­
stję tę roztrząsać będzie przy innej sposobno-

W  obecnej chwili p. Grandeau, zajmuje się 
dalszym ciągiem swoich poszukiwań, miano­
wicie zaś roskładem  rozmaitych odmian łysz- 
czyku litynonośnego.

Przytoczone powyżej w ypadki rozbioró.w 
chemicznych dowodzą, że oba nowe metale 
znajdują się w  wiciu ciałach ziemskich, ale 
zawsze w nadzwyczajnie małej ilości; dla te­
go też, jak odkrycie ich nastąpiło w skutek 
badania widma, tak  i teraz najpewniejszym 
sposobem wyśledzenia ich obecności w natu­
rze, zawsze je s t pryzmat. Zastanówmy się je ­
szcze nad sposobem otrzym ywania tych pier­
wiastków i nad głównemi ich własnościami.

Metoda zastosowana przez Bunsena do w y­
dzielenia rubidu i cezu, polega na tej własno- 
ich połączeń z p latyną i chlorem, że chloro- 
platyniany nowych tych  metalów (czyli po­
dwójne chlorki platyuu i rubidu, lub cezu) 
trudniej niż cliloroplatynian potażu, rozpusz­
czalno są w wodzie. Korzystając z tej własno­
ści, pozostałość solna, pochodząca czy to z od­
parowania solanki Durckhejmskiej, czy też 
z rozłożonego lepidolitu rozpuszcza się w wo­
dzie, a otrzym any rostwór, strąca się niedo­
stateczną ilością dwuchlorku platyny. U two­
rzony osad, będący mieszaniną trzech chloro- 
platynianów: potażu, cezyny i rubidyny przez 
wielokrotne traktow anie bardzo m ałą ilością 
wrzącej wody, oczyszcza się od związku po­
tażu, poczem osuszony i zredukowany w stru­
mieniu wodoru, zamienia się na mieszaninę 
metalicznej p latyny z chlorkami obu metalów. 
Chlorki te  wyciągają się za pomocą wody, 
a rostw ór zagotowany, strąca się powtórnie 
dwuchlorkiem platyny i po raz drugi reduku­
je  w strum ieniu wodoru. Tym sposobem sole 
te, otrzymują się w stanie należytej czystości.

Do oznaczenia własności chemicznych ru ­
bidu, Bunsen użył lepidolitu z Saksonji, przy 
którym  cez nic znajduje się wcale. Z tego mi­
nerału otrzymał on czysty chlorek rubidu,

ści, ale dodał, że polityka rządowa nie ma nic 
wspólnego z polityką księcia co się dotyczy 
bezpośredniego wskazanego celu.

Turyn, 1 Marca, liicasoli podał się do dy­
misji, ale Król jeszcze jej nie przyjął.

Bruksella, 2 Marca. W edług dzisiejszego In- 
dependance., Cesarz francuzów posłał profe­
sorowi Renan list, w k tórym  zapewnia go 
o swoich sympatjach i wzywa, aby względem 
otwarcia na nowo prelekcij, porozumiał się 
z m inistrem  spraw wewnętrznych.

Pressa m a podobno dostać nowe ostrzeżenie.
Bern, 2 Marca. Na żądanie Francji, żeby 

z całego wynagrodzenia w sprawie Villa- 
grand, w ilości 4,800 fr., Szwajcarja zapłaciła 
dwie trzecie, a F rancja jedną trzecią, rada 
związkowa odpowiedziała, że Szwajcarja, dla 
zakończenia tycli błahych zatargów, zapłaci 
sabaudczykom całe wynagrodzenie 4,350 fr., 
zostawiając opinji publicznej w Europie roz- 
strzygnienie na czyjej stronie jes t słuszność.

Turyn, 2 Marca. Opinione potwierdza dymi­
sję p. Ricasoli i dodaje, że p. Ratazzi otrzymał 
polecenie zebrania nowego gabinetu, ale bar­
dzo być może, że zajdzie tylko m ała modyfi­
kacja w składzie ministrów.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień wczorajszy był na pół pogodny, 

wilgotny i zmienny; rano niebo pochmurno, 
od godziny 8-ej rano zaczęło się wypogadzać 
i około godz. 10-ej niebo prawie pogodne, od 
południa do końca dnia pochmurne. O godzi­
nie 4 ‘/ 4 śnieg chwilowo padał. W iatr trzy  ra­
zy się zmieniał, rano panował południowy 
mierny, po południu północno-zachodni, wie­
czorem mocny północny; skutkiem  takiej 
zmiany w iatru tem peratura także zmieniała 
się, po południu było 6 stopni ciepła Reau- 
mura, wieczorem P / 3 stopni zimna; średnia 
tem peratura dzienna je s t n/ 10 stopni ciepła,
0 1 % wyższa od normalnej. B arom etr szyb­
ko wznosił się, średnia jego wysokość jest 
736,49 milimetrów. Elektryczność 40 stopni. 
Na słońcu 4 gromady plam.

— We wsi i gminie Przytoczno, powiecie 
Radzyńskim, skutkiem  pęknięcia kanału mu­
rowanego, do suszenia słodu na lasach, spa­
liła  się słodownia drewniana, ubezpieczona na 
rs. 680, a w niej zgorzało do 15 korcy żyta
1 słodu żytniego.

— Z dnia 9 na 10 b. m. w nocy, we wsi 
Chustki, gminie Szydłowiec, •powiecie Opo­
czyńskim, spaliła się stodoła drewniana, ubez­
pieczona n ars . 390, a w niej zgorzało 180 kóp 
zboża w snopie, b ry k a  i trzy wozy.

— Na wystawę Towarzystwa Zachęty Sztuk 
pięknych przy były następujące obrazy:Schoup- 
pego, Czorsztyn i Nidzica nad Dunajcem; 
Szermentowskiego, W idok z Pireneów  olejny; 
Mielnickiego, S. ^Bernard; Kostrzewskiego, 
W yrobnicy na gościeńcu; P ilatego, Zjazd chło­
pów przed karczm ą, i Sanki w łościańskie; 
Marszałkiewicza, Dzieci,—aquarela; Zbąskie- 
go, P ro jek t do wodotrysku, rzeźba z gipsu; 
Zaleskiego, Madona z Piaskowca; Kaspcro- 
wicza, Chrystus Zm artw ychw stały rzeźba 
z gipsu. Ubyły: Ruśkiewicza, Dwie zagro­
dy ty Płockiem , nabyte przez W . Andrzeja 
Tyszkę—i Szermentowskiego, Dwie aquarele: 
widok z Pireneów  i widok z Sandomierskiego, 
nabyte przez JW . Prezesa Białoskórskiego.— 
W arszaw a d. 3 M arca 1862 r. — Członek ko­
mitetu, Sckouppe.

— K w estja zakładania szkół wiejskich co­
raz bardziej zajmuje w Cesarstwie Rosyjskiem  
uwagę powszechną. Pożytek ze szkół takich 
jednak  główniej zależeć będzie od dobrego 
w nich wykładu, i dla tego przedewszystkiem 
zwrócić potrzeba uwagę na samych nauczy­
cieli, k tórzy powinni być należycie usposobie­
ni w naukach elem entarnych i obeznani z wy­
kładem. D la zadośćuczynienia tej potrzebie, 
k ilka osób prywatnych, przy spółdziałaniu 
okręgu naukowego, postanowiło otworzyć 
w Charkowie Szkolę nauczycieli ludowych, na 
w arunkach następujących: W ykład i pomoce 
naukowe będą darmo, i dla tego włość lub 
gmina, pragnące przysposobić sobie nauczy­
ciela, przyjm ują na siebie tylko utrzymanie 
młodego człowieka, którego wysłać mają do 
Charkowa, przeznaczając dlań miesięcznie nie 
mniej ja k  6 rs. Nauka trw a lat dwa, licząc po 10 
miesięcy naukow ych rocznie. Tym  sposobem

którego jedna część traktow ana azotanom sre­
bra, w ydała 1,186 części chlorku srebra, skąd 
Bunscn wyprowadził równoważnik rubidu 
=  85,36 (względem wodoru =  1).

Do odłączenia cezu od rubidu, nadaje się 
ciekawa własność węglanu cezyuy, k tóry  się 
dość dobrze rozpuszcza w bezwodnym alko­
holu, kiedy węglan rubidyny jes t w tym  pły­
nie, prawie wcale nierozpuszczalny. Z oddzie­
lonego tą  drogą węglanu, łatwo otrzymał B un­
sen chlorek cezu, k tóry  mu posłużył do ozna­
czenia równow ażnika tego m etalu =  123,35. 
Cez więc co do wielkości równoważnika, na­
stępuje zaraz po jodzie, którego równoważnik 
— 126,8 jest, jak wiadomo, największym zo 
wszystkich znanych pierwiastków.

Frobow ał Bunsen wydzielić cez i rubid 
w stanie motalicznym, rozkładając ich chlor­
ki za pomocą stosu, lecz udało mu się otrzy­
mać tylko ich amalgamy. Amalgamy te ma­
ją  postać m asy twardej, kruchej, krystalicz­
nej, srebrzysto-białego koloru; wodę rozkła­
dają w zwyczajnej temperaturze, fetosowno 
doświadczenia przekonały jednocześnie B un­
sena, że rubid jes t bardziej clektrododatuym 
niż potas, a mniej niż cez, k tóry  tym  sposo­
bom , jes t najbardziej elektrododatnym  ze 
wszystkich znanych pierwiastków.

W odan cezyny lub rubidyny otrzymuje się 
najlepiej z ich siarczanów, za pomocą wodami 
baryty. Je s t on gryzącym jak  potaż; na po­
wietrzu przyciąga kwas węglowy i zamienia 
się na węglan.

W ęglany tych zasad w powietrzu, przycią­
gają wodę i w niej się chciwie rospływają; są 
mocno alkaliczne. W  atmosferze kw asu węglo­
wego, prząphodzą na dwuwęglany.

Azotany ich s ą  równokształtne; z oziębione­
go rostworu wodnego, opadają w postaci pry­
zmatycznych igiełek. Azotan cezyny m a smak 
saletry i jak  ona rozpuszcza się w alkoholu.

przysposobienie każdego nauczyciela koszto­
wać będzie 120 rs. Jeśli przypuścimy,że każde 
dwa tysiące dusz męzkich wyślą od siebie je ­
dnego kandydata, to na utrzym anie jego w y­
padnie składka niewiększa nad 3 kop. rocznie. 
Życzeniem jest, aby wstępujący do szkoły u- 
lniał pisać i czytać i nie miał mniej nad lat 
15. W ykład  o ile możności najbardziej po­
pularny, obejmować będzie przedmioty nastę­
pne: 1) Roligja; 2) Język  rosyjski; 3) A ry t­
metyka, i początkowe wiadomości jeometrji, 
z wskazaniem joj zastosowań do miernictwa 
i budownictwa; 4) Pojęcia o ogólnych zjawi­
skach przyrody, oraz o życiu zwierząt i roślin, 
objaśnione doświadczeniami; 5) Jeografja ih i- 
storja w krótkości; 6) D la wprawy w wy­
kład, przyszli nauczyciele będą praktykow ali 
w miejscowych szkołach niedzielny chlub sta­
łych, w mieście znajdujących się. Nauczyciele 
szkoły ludowej podejmują się zarazem i nad­
zoru uczniów.

— Ogólna ludność kraju, którego jakby  
stolicą jes t Kijów (gubernij: Kijowskiej, W o­
łyńskiej i Podolskiej) liczy 5,253,555 dusz. 
Cyfra ta  pod względem religji rozkłada się-jalc 
następuje: Prawosław nych 4,128,190; K ato­
lików 485,056; Żydów 611,370; Starowierców 
18,828; Protestantów  9,300; Ormjan290; Ma- 
hometanów 271; Karaim ów 251, czyli razem 
5,253,555. — W  liczbie 485,056 katolików 
mieści się 5,600 właścicieli ziemskich, k tó ­
rzy mówią po polsku i uważają się za P o la­
ków. Pozostałą zaś liczbę katolików, a mia­
nowicie 479,456 dusz, stanowią urzędnicy, ofi­
cjaliści pryw atni i dzierżawcy, mówiący ję ­
zykiem polskim i tak  zwana szlachta czyn­
szowa. Co się tyczy W ielkorosjan, to oprócz 
18,827 Starowierców, znajdujemy ich bardzo 
małą liczbę, i zapewne nie o wiele się pomylim, 
jeśli z ogólnej cyfry prawosławnych w ytrą­
cimy 128,190 W ielkorosjan, a 4 m iliony zo- 
stawicmy na Małorosjan. Z obrachunku po­
wyższego wynika, że gubernja K ijow ska,W o­
łyńska i Podolska liczą 4,000,000 prawosła­
wnych Małorosjan, a 1,125,555 ludzi różnych 
narodowości języka i wiary.

— Lumir donosi: „Jest nadzieja zachowa­
nia kaplicy św. Krzyża, położonej przy ulicy 
Postowskiej. R ada m iasta P rag i pomyślała 
już na serjo o jej nabyciu. Znakomici znawcy 
starożytności, jak  Palacki, Thiersch, budo­
wniczy zM onachjum, i inni, uznali tę kaplicę 
za najstarszy w Pradze pom nik budownictwa. 
Palacki powiada, żć P raga  słynie z pięknych 
pam iątek z odległych wieków, pomimo, że 
w zeszłem stuleciu zniszczono tam  ręką bar­
barzyńską mnóstwo wspaniałych budowli. 
R ada miejska, ze względu na to, iż kaplica po- 
mieniona je s t pam iątką drogocenną nie tylko 
dla samej P ragi, lecz i dla całego kraju " cze­
skiego, wzywa wszystkie m iasta i gminy cze­
skie do wspólnych kosztów na joj wykupie­
nie. W łaściciel żąda za kaplicę 8,000 zl. reń., 
chociaż zapanowania Cesarza Józefa I I  sprze­
daną została za 200 zł. reń. P o  nabyciu k a­
plicy, m ają kyć otwarte podpisy na jej odno­
wienie i zachowanie.”

— Czasopisma czeskie donoszą, że znako­
m ity pianista F r. Liszt, k tóry  jak  wiadomo 
poświęca swój talen t utworom treści religij- 
nej, pracuje obecnie w Rzymie nad oratorjuin, 
którem u da tytuł: „8  w. Elżbieta.”

— Do licznych swych prac z dziedziny ba­
dań filologicznych nad językam i słowiańskie- 
mi, prof. Miklosicz dodaje obecnie nową, wiel­
ce szacowną pracę. Je s t to Lexicon palaeoslo- 
tenico-graeco latinum, wydawany w W iedniu 
u BraumUllera i obrachowany na pięć spo­
rych zeszytów.

— Czytamy w gazecie Narodni Listy: „Zbio­
ru wiadomości o czesko-słowiańskich uczo­
nych, którego pierwszy tom zasłużoną zyskał 
sławę, wydał obecnie p. R epertP recechtel tom 
drugi, znajdujący nie mniejsze od pierwszego 
uznanie. Szereg rozpoczyna w niniejszym zbio­
rze Benesz Krabice, towarzysz młodych la t 
K arola IV; dalej idą: m istrz Jan  Hus, m istrz 
H ieronim  Prażski, Andrzej (Ondrej) z Brodu, 
Jan  Skala Dubrawski, Mateusz (Matous) C. 
z Choteriny, hetm an m orawski Ctibor z Cim- 
burka, biskup Ja n  Augusta, biskup braci cze­
skich Jan  Amos Kom eński (Commenius), pro­
boszcz prażski Jerzy  (Jiri) B. Pontan, poeta 
Szymon Łom nicki z Budca, uczony Zacha- 
rjasz Theobald, znawca starożytności K rzy­
sztof Crinesius, astronom i lekarz J . M arek 
Marci, i nareszcie lekarz Jakób Dobrenski.

Siarczany obu zasad, krystalizują się w bez­
wodne bardzo twarde pryzmaty; w wodzie są 

’daleko więcej rozpuszczalne ja k  siarczan po­
tażu; z siarczanem glinki, tworzą ałuny jedno- 
kształtne z ałunem potażowym.

Chlorki tych metalów mają postać m ałych 
bezwodnych sześcianów, topliwych w czerwo­
nym  żarze i lotnych.

Chloroplatyniany mają kolor miodowy; sta­
nowią zaś proszek krystaliczny, złożony z dro­
bnych, m ikroskopijnych ośiniościanów fore­
mnych.

Mówiliśmy już dawniej o nowym pierw ia­
stku, odkrytym  przez ,p. ćrookes, cechującym 
się zieloną pręgą widmie płomienia. P ie r­
wiastek ten, znaleziony naprzód w odpadku 
solenonośnym od fabrykacji kw asu siarczane- 
go nordhauzońskiego pozostałym, a następnie 
W rodzimej siarce L ipary jsk ie j, wynalazca 
ochrzcił nazwą talu (thallium); wszelakoż rze­
czywista natura tego ciała, nie jest jeszcze do­
wiedzioną stanowczo i dla tego niemożemy go 
jeszcze na listę pierw iastków zapisać.

Podobnie m a się rzecz i z wrzekomo odkry­
tym  przez Kobla w kolumbitach z Tammeli 
dyja/tein (dianium), którego H enryk Rose za 
pierw iastek me uznał; zaś pp. H enryk Sainte- 
Clairc D eynie i Damour, rozpoznawszy ciało 
przedstawiono przez p. Kobla jako kw as dy- 
janny, wyrzekli, żo jes t to po prostu jeden 
z kwasów dawno znanego nijobu (kw as pod- 
nijobny). Jednakże chemik Muicliowski, za 
wygranę dotąd nie daje,

Władysław Skłodowski.



— Podług Posener “Zeitung, rezultaty spisu 
ludności, dokonanego w Poznaniu 3 —-5 G ru­
dnia r. z., jest następujący. Ogólna ludność 
tego m iasta wynosi 51,253 mieszkańców, li­
cząc w to i 7,2(33 załogi. Ludność niemiec­
kiego pochodzenia wynosi (podług tejże Pos. 
Zeit.) 34,580, a pochodzenia polskiego 16,673. 
Podług tegoż samego źródła, mówiących ty l­
ko po niemiecku, miasto liczy 21,108, a mó­
wiących tylko po polsku 7,755, obu zaś języ­
kam i mówi 22,390 mieszkańców. Podług wy­
znań, Poznań liczy 22,834 katalików, 20,653 
ewangelików i 7,766 starozakonnyck.

—W L ipsku u A lberta Hoffmanna wychodzi 
„ Kom pletny dy kej onarz j eograficz no-topogra- 
ticzno-statystyczny miejscowości w Niem­
czech” ( YoUsttlndiges geografisch-topografisch- 
slalisii.se/tefi Ortslexicon von Deutschland). Guło 
dzieło wynosić będzie 36 zeszytów, z których 
dotąd wyszło sześć. Podane są tu krótkie, 
lecz dokładne wiadomości o miejscowościach 
tak krajów niemieckich, ja k  i innych, pod pa­
nowaniem P ru s i A ustrji zostających. Reda­
ktorem  tego dzieła jes t p. H. Rudolph, w y­
dawca kalendarza jarm arków lipskich.

  W  okręgach południowych prezydencji
B o m b a y s k ie j  odkryte zostały wielkie pokła­
dy złota, których eksploatacji podejmuje się 
towarzystwo akcyjne.

— Profesor H. Peterm an, podróżował 
w latach 1852—1855 po Azji Mniejszej, ce­
lem zbadania języków i obyczajów ludów L i­
banu i Palestyny, a przytem  dla nabycia 
osobliwości i zabytków starożytnych do k ró­
lewskich zbiorów w Berlinie. Z czasem roz­
szerzył swe poszukiwania na Mezopótamję i 
Persję; tylko Arm enja była dla nieg’o niedo­
stępną, z powodu wojny między Rosją i T ur­
cją. Pierw szy tom dzieła jego: Reisen im Orient 
(w L ipsku u Yeita i Oomp.), zajmuje opis 
Palestyny, ustępy o Cilicji Cyprze i bardzo wa­
żne szczegóły dotyczące Druzów i Maronitów. 
W iadomości o religji Druzów- wyszły na wi­
dok publiczny właśnie w czasie ostatnich mor­
derstw" w południowej części Libanu, A ntili- 
banu i w Damaszku; dla tego samego zasłu­
gują już na uwagę, jako ważne źródła do roz­
poznania kwest]i syryjskiej. Przedmiotem 
drugiego tomu, obecnie wydanego, jes t podróż 
Peterm ana z Beyrutu do Bagdadu przez 
Persję i powrrót przez E g ip t do Niemiec. 
W  tomie tym  autor wiele ważnych objaśnień 
podaje o zwyczajach Mandajczyków, Parsów, 
Aly-il-ahi, Jesid i i Schcmsije. Dołączona 
karta  jeograiiczna krajów, któro uczony au­
to r w podróży swej zwiedził, je s t ułożona 
przez p. Kicpert.

Dzieło wyżej wymienione, nie tylko ważne 
jes t i zajmująco pod względem treści, ale 
nadto odznacza się starannem  opracowaniem 
w sty lu  i w' układzie.

—  W  połączonych królestwach W ielkiej 
13rytanji wychodzi obecnie 1165 dzienników, 
gazet i czasopismów. Z liczby tej przypada 
845 na Anglję, 139 na Szkocję, 33 na Walję, 
134 na Irlandję, a 14 na małe wyspy bry- 
tańskie. Przed jedenastu laty  było wszystkich 
czasopismów w całej m onarchji angielskiej 
tylko 563.

— P an  Nitzsche, dyrektor zakładu gym- 
nastyczno-ortopedycznego w Dreźnie, opie­
rając się na długolctniem praktycznem  do­
świadczeniu, wydał dzieło; ,;Die Ikiluug der 
Brust-Besc/iwerden durch drziliche Zimmer-Gym- 
nastik “ ^Leczenie słabości piersiowych za po­
mocą lekarskiej gym nastyki pokojowej). Je s t 
to łatwy i jasny wykład i opis ruchów 
gymnastycznych, które przy chorobach pier­
siowych, jako to: uciskaniu deki piersiowej, 
ściśnieniu serca, astmie i t. p. bardzo się oka­
zują skuteczne i często zupełnie choroby to 
usuwają, Dzieło to będzie stanowiło drugi 
tom biblioteki domowej lekarsko-gyinnasty- 
cznej, k tóra  pod tytułem: „Ilcilgymnastische 
Ilausbiicher zum Privatgcbrauck in vcrschidc- 
nen K rankkeitszustanden fur Aerzte und 
L aien” wychodzi na widok publiczny, w za­
kładzie literacko artystycznym  Klem m ’a 
w Dreźnie.

— P an i A. z K(rysińskicli) M(alecka), przy­
gotowała do druku przekład drugiego i osta­
tniego tomu angielskiego dzieła p. W aw rzyń­
ca Oliplianta, pod tytułem  Poselstwo Lorda El­
gin do Chin i Japonji w latach 1857, 1858 i 1859. 
Tom ten zawiera opis Chin, kraju jakkolw iek 
bezpośrednio nas nic dotyczącego, ale zawsze 
z wielu względów nader ciekawego.

— Samica ogromnego węża Boa, znajdu­
jącego się w Londyńskim  ogrodzie zoologi­
cznym, zniosła, jak  donosi czasopismo Athe­
naeum, sto jaj, które wysiaduje teraz z praw ­
dziwie macierzyńską troskliwością. Stau jej 
zdrowia przed zniesieniem jaj był bardzo za­
trważający i niewiedziano zupełnie czemu jej 
chorobę przypisać. Jaja, których skorupa po­
dobna jes t do białej skóry, są wielkości jaj 
gęsich, większa ich część jes t koloru białego, 
dwa jednak mniejsze są czerwone; k ilka 
zgniecionych zostało zapewne pod ciężarem 
ciała samicy. Dziwna rzecz, żo zniesienie jaj 
zamiast pogorszyć, jak  się tego pierwotnie 
obawiano, polepszyło owszem znacznie zdro­
wie matki, k tóra przez zrzucenie tego ciężaru 
widocznej doznała ulgi. Samica już od 23 ty ­
godni nic me jadła; samicę za to z prawdziwą 
przyjemnością od czasu do czasu połyka kró­
lika. W idok tych królików , zamkniętych 
wraz z innemi gadami, przeznaczonymi na po­
żywienie dla wężów, zdawał się  dawniej ba­
wić samicę; dziś nie zwraca już na nich uwa­
gi, a naw et pewnego dnia, gdy jedno z tycli 
zwierzątek podsunęło się za blisko jej paszczy, 
schwyciła jo zębami i natychmiast udusiła ze 
złości. Po  k ilka razy uważano już żo samco- 
wi także nic pozwala zbliżyć się do siebie, co 
dowodzi, ż o  przywiązanie macierzyńskie ma 
teraz nad wszystkiomi innemi pierwszeństwo. 
Dozorujący zaświadcza, że od czasu zniesienia 
jaj, raz tylko przeszła się po klatce, i to aby 
lepiej przypatrzyć się jajom. Pokazuje się, że 
wąż z rów ną troskliwością jak  kura wysia­
duje swoje jaja. Sam ica nic nie je  wprawdzie 
ale natomiast pije bardzo wiole. Niektóre jaja 
u le g ły  już zepsueiu, bo z białych zmieniły się 
zielone i wydają nadzwyczaj przykry zapach. 
Dozorujący musi z wielką ostrożnością wy­
dobywać je  z gniazda, bo może paść ofiarą 
złości tego strasznego zwierza,

Ciekawą jes t rzeczą jak  dalej pójdzie to 
wysiadywanie jaj, i kiedy wylęgnięcie ich na­
stąpi. _________

PRACE KOMISJI ARCIIEOGRAFICZNEJ

AV PETERSBURGU.

Rząd i osoby prywatno w Rosji już od 
X V III wieku poczęły zwracać szczególną 
uwagę na zebranie źródeł do historji krajo­
wej. P io tr I, Anna i K atarzyna I I  (Ukazy 
z la t 1720, 1722, 1734, 1778 i 1791) rozkazali 
zebrać w jedno miejsce wszystkie rękopiąma 
treści historycznej, znajdujące się w bibliote­
kach duchownych. Zresztą, rozporządzenia te,
0 ile wiadomo, pozostały po większej części 
niewykonane. O droku  1733-1743, akademik 
Muller, podróżujący przez dziesięć lat po Sy- 
berji, potrafił zebrać w tamtejszych archiwach 
miejskich wiele bardzo ważnych materjałów, 
znajdujących się obecnie w Pctcrsburgskicj 
Akademji nauk i w moskiewskiem głównem 
Archiwum m inisterstw a spraw zagranicznych.
Z pryw atnych osób, Tatyszczew książę Szczer- 
batów, hrabia Musim-Pusz/cin i Nowików znaiii 
są szczególnie jako gorliwi zbieracze pomni­
ków rękopiśmiennych. YV drugiej połowie 
X V III w ieku poczyna się w Rosji wydawanie 
źródeł dziejowych. Oprócz znakomitego Sc/ild- 
tzera, k tóry  wydał „Praw dę R uską” i pierw­
szy tom „Latopisi Nikonowskicj”, liistorjo- 
graf Muller, Akadcm janauk, Synod duchowny, 
a na początku bieżącego stulecia, biskupi 
Ambroży (Podobiedów) i Eugenjusz (Bołcho- 
witynów), Karamzyn, Maksymowicz, i moskiew- 
skic Towarzystwo historyczne ogłosili dru­
kiem wiolo materjałów do dziejów rosyjskich. 
Przytem , działalność arcłieograftczna', głównie 
była zwróconą na latopisy. Lecz piśmienni­
ctwo rosyjskie w cale nie posiadało zupełne­
go i systematycznego zbioru starożytnych po­
mników. Okoliczność tę poczęści przypisać na­
leży charakterowi dawnych archeografów; wy­
szukując z największą starannością pargami- 
nowe (charatejne) modlitewniki, grobowe k a­
mienie z napisami, których nieraz n ik t przeczy­
tać nie mógł i rozmaito przedmioty metalowo, 
m ałą z wracali oni bacznośćna pomniki piśmien 
nictwa, wyjaśniające wewnętrzny byt narodu,
1 obojętnie mijali starodawne archiwa. W  tym  
stanie znajdowała się archeograłja rosyjska do 
czasów lir. Mikołaja Rumiańcowa. W spa­
niałe wydanie Pum ona, obejmujące zbiór tra ­
ktatów różnych państw  europejskich, podało 
kanclerzowi myśl wydania podobnego zbioru 
dyplomatów i traktatów  Rosji. W  tym  celu 
wyjednał on na początku bieżącego stulecia 
Najwyższo zezwolenie na zawiązanie Komisji 
do wydania dyplomatów (hramot) państwa 
rosyjskiego przy moskiewskiem Archiwum 
Kolegjum spraw zagranicznych, które wów­
czas zostawało pod zarządem M ikołaja Ban- 
tysza Kamieńskiego. Komisja rozpocząła druk 
znanego „Zbioru dyplomatów państwa i tra ­
k tatów ”. Redaktoram i zbioru byli Paw eł Stro­
je w i K onrad Kalajdowicz. W  przeciągu czasu 
od roku 1813 do r. 1828 Komisja wydała 
cztery tomy in-folio; pierwszy tom, wydany 
r. 1813 zawiera dyplomata od r. 1265 do r. 1613; 
drugi wydany w r. 1819 obejmuje dyploma­
ta  od roku 1229 do roku 1610, stanowiąc do­
pełnienie tomu pierwszego; w trzecim tomie, 
który  się ukazał w roku 1822, mieszczą się akta 
1613-1656 roku; czwarty tom, we dwa łata 
już po zgonie lir. Rumiańcowa wydany (1828) 
zawiera akta z lat 1656-1696. P ią ty  tom, któ­
rego początek wydrukowano, pozostał nieu-
kończony. Po wydaniu pierwszego tomu Zbio­
ru (1813) kanclerz ofiarował 25,000 rubli 
asygnacyjnych na wydanie latopisów podług 
najlepszych kopij, oddawszy tę sumę do roz­
porządzenia Akademji nauk. W  roku 1836 
wspomnioua suma urosła do 40 tysięcy r. as. 
i przelaną została do założonej wtedy komisji, 
nazwanej w późniejszym czasie archcogra- 
ficzną. Jalco zbieracz rękopismów, hr. Ru- 
mianców w ciągłych zostawał stosunkach z ro- 
zmaitemi osobami, któro przysyłały dlań ze 
wszystkich krańców Rosji, odpisy hramot, 
synodyków i t. p. Nabył więc tym  sposobem 
732 rękopisma. W  poszukiwaniach tych czyn­
nie dopomagali m u P . Strojew, K. Kalajdo­
wicz i protojerej, J . Grygorowicz. Pierwszy 
z nich z jego polecenia obejrzał biblioteki 
i archiwa wszystkich monasterów gubernij 
moskiewskiej i kalugskiej, odbywszy kosztem 
kanclerza podróż po tych guberniach w la­
tach 1817,1818 i 1820. T ak Strojew jak  ró­
wnież Kalajdowicz odkryli bardzo ważne rę- 
kopisma, ja k  to: Zbornik W . Ks. Swiatosława 
Sudiebnik Jw ana II I , dzieła K iry ła  Turow­
skiego, postanowienia soborów moskiewskich 
z lat 1503, 1547 i 1554; mnóstwo aktów 
z X V  i X V I wieku i t.d . Nakładem Rum iań­
cowa wydano były: a) Pom niki (Pam iatniki) 
literatury rosyjskiej X II  wieku, przez Kalaj - 
dowicza. Moskwa, 1821. b) Sudiebniki, przez 
tegoż i Strojowa. M. 1819; c) Sofijski W rc- 
mieunik (kronika zofijska) w 2 tomach, przez 
Strojowa, M. 1820 i 1821; d) Starożytno dy­
plomata państwa nakaźne pam iątki v czoło­
bitno (prośby), zebrane w permskiej gubernji 
przez B. Bcrclia. Petersburg, 1821, i e) B ia­
łoruskie archiwum, przez J . Grygorowicza, 
1824. Hr. Rumianców miał także zamiar, ze­
brawszy wszystkie pisma cudzoziemców o R o­
sji, wydać je  pod tytułem: „Corpus auctorum 
rerum  M oscovitarum”, które obejmować m ia­
ło od 60 do 70 autorów w oryginale. Na k ró t­
ko przed zgonem zamyślał o wydaniu „S ta ­
rożytnych podróży Rosjan”, i zebrał już zna­
czną ich liczbę. Archoograficzne wycieczki 
Strojowa, z polecenia hr. Rumiańcowa doko­
nane, podały mu myśl wyprawy archeogra- 
ficznej po całej Rosji. Myśl tę wyraził w zaj­
mującej mowie, miancj na posiedzeniu mos­
kiewskiego Towarzystwa historycznego w ro ­
ku 1823 (P race i kronika Towarzystwa, tom 
IV, zeszyt I, Al. 1828). Myśl gorliwego arche­
ologa zapomnianą nie została, i w roku 1828 
Akadem ja nauk, na wniosek swego prezesa, 
powzięła zamiar urządzenia wyprawy archeo- 
grafłeznej, zakreślając dla niej około siedmiu 
lat czasu i przeznaczając rocznie po 10 tysię­
cy rubli aśs. na jej utrzymanie. G łówny nad­
zór nad nią poruczony był Strojewowi. 
Po zatwierdzeniu projektu (d. 14 Lipca 
v. s. 1828 roku) wydane zostały od w ła­
dzy duchownej i świeckiej rozkazy do urzę­
dów i miejsc właściwych o udzielenie Stro- 
jewowi swobodnego wstępu do bibliotek i_ar­
chiwów. Z wiosną 1829 roku udał się on w po­
dróż z dwoma pomocnikami (składającymi 
wyprawę archcograficzną) ( w  tymże roku 
obejrzeli archiwa i biblioteki miast i mona- 
sterów w guberniach archangielskiej i woio-

godzkiej. Od roku 1830, gdy w pracach S tro ­
jowa wziął czynny udział Bieredników, wy­
praw a zwiedziła do r.1834 gubernie petersburg. 
ołoniecką, nowogrodzką, pskowską, twerską, 
moskiewską, jarosław ską, kostromską, wło­
dzimierską, niższonowogrodzką, kazańską, 
i wiatską. Dawne akta Sądów powiatowych, 
czerdyńskiego i solikamskiego (permskiej gu- 
bernji) przysłane były Strojewowi do Alo- 
skwy. Przeszło 200 mniej więcej godnych uwa­
gi archiwów i bibliotek, obejrzeli w czasie tej 
podróży Strojew i Bieredniltw. Najbogatsze- 
mi okazały się archiwa duchowne, mianowi­
cie: biblioteki moskiewska, synodalna, no­
wogrodzka, zofijska, troicko-sergjewskiej ła­
wry (m onasteru) monasterów: sołowiecltiego 
kiryło-białozierskiegoijózefo-wołokołamskie-
go. Nic m ałą ilość aktów  wyjęto z archiwów 
rządów gubernialnych pskowskiego i niższo- 
nowogrodzkiogo, oraz sądów powiatowych 
białozierskiego i solikamskiego; oraz sądów 
powiatowych białozierskiego i solikamskiego. 
Najdawniejsze akta ocalały jedynie w mona- 
sterach, gdy tymczasem w archiwach rządo­
wych nic znaleziono prawie rękopismów star­
szy cli nad w ieltX V ILW  yprawa archeograficz- 
na uskuteczniwszy przegląd archiwów i biblio­
tek, przygotowała: 1) zbiór aktów historyczno- 
praw nych i 2) katalogi rękopismów i dawnych 
druków, w bibliotekach m onasterskich znaj­
dujących się, porządkiem abecadłowym uło­
żone, z wyjątkam i i krytycznym  rozbiorom 
rękopismów, pod tytułem: „M ateriały do hi­
storji słowiańsko-resyjskiej literatury”. P rze­
pisywano same tylko najważniejsze pod wzglę­
dem. historycznym  i historyczno-prawnym  
aktaaprzy  odpisie trzymano się ściśle starożyt­
nych form językowych, widoczno zaś pomyłki 
przepisy waczó w prostowano. Do aktów 
przepisanych dołączano paleograficzuo iołńopi- 
sy (legendy). Przedstawiając.Akadem ji nauk 
wspomnionc zbiory wraz ze sprawozdaniem 
Strojew, pomiędzy innemi powiada: „Pólno- 
cno-wschód i część środkowej Rosji obejrzane 
są zupełnie. W M oskwie pozostałojeszcze dosy ć 
archiwów, praca k tó ra wicleby czasu za­
brała, Z tego też powodu i petersburgslue 
zbiory starożytności prawic mi są nieznane. 
W  guberniach stepowych, z powodu nieda­
wnego ich osiedlenia, nie ma pionu archoo- 
graficznego. Pozostają Małoruś, W ołyń, L i­
tw a i Białoruś. W  ciągu sześcioletniej podró­
ży wiele niedogodności stanęło ini na prze­
szkodzie, głównie zaś brak przepisy waczy, 
zdolnych poprawnie kopjować rękopisma. 
Ileż to czasu na to stracono!” Z m aterjałów 
do historji słowiano-rosyjskiej literatury, Stro- 
jew  ułożył Słownik bibliologiczny, czyli wykaz 
wszystkich dzieł i przekładów, znanych w pi­
śmiennictwie rosyjskiem  aż do początku 
X V III wieku (drukowany następnie w Dzien­
niku min. nar. oświecenia z roku 1837). Usta­
nowiona w końcu 1834 roku Komisja do w y­
dania aktów w czasie wyprawy arclieograficz- 
nej zebranych, ukończyła swe prace na po­
czątku r. 1837. Oprócz wydania czterech 
obszernych tomów „A któw”, pracowała nad 
przygotowaniem do druku opisu starożytnych 
monet i medalów. Tegoż roku, Komisja przy­
brawszy nazwę ar cheo graficznej, rozszerzyła 
zakres swych czynności na mocy „Przepisów ” 
w dniu 18 Lutego (w s.) 1837 roku Najwy­
żej zatwierdzonych. W  „Przepisach” (§ 3) 
wyraźnie oznaczone sąpśródła do historji k ra­
jowej, wydaniem których ma się zajmować 
Komisja arckcograficzna. Źródła te stanowią: 
1) dzieła treści historycznej; 2) ak ta  prawne. 
Do pierwszych nałożą: latopisic, chronograly, 
księgi stiepienne, skazanja (opowiadania) 
i inno rękopisma, w bezpośrednim związku 
z historją zostające. D rugi oddział stanowią: 
dyplomata (hramoty), ustawy, nakazy, spra­
wy sądowe, rozyski (poszukiwania sądowe), 
i tym  podobne dokumenta, prawodawstwo, 
administrację i sądownictwo wyjaśniająco. Do 
tegoż oddziału należą: księgi rodosłowne (gez 
nealogiczne) razrjadne (hierarchiczne) pisco- 
we (podatkowo), poselskie i t. d. ź  człon­
ków Komisji wybrano dwóch redaktorów, 
jednego do latopisów, drugiego do aktów 
prawnych. Na zasadzie paragrafu 19 „P rze­
pisów”, Komisja starać się ma o udoskona 
lenie num izmatyki krajowej.

AV tym  celu ma wydać rysunki i opisy monet 
rosyjskich i medali. W  roku 1839 postano­
wiono wydawać akta w obcyclijęzykach i prze­
znaczono do togo osobnego redaktora. Na 
pierwszem posiedzeniu Komisji archeogra- 
ficznoj, dnia 22 Lutego (v. s.) 1837 roku pod 
prezesowstwem ks. Szyryńskiego-Szyclnna- 
towa odbytem, obecnymi byli pierwsi jej człon­
kowie: Serbiuowicz, Ustrjałów, Komowski, 
Krajewski, Bieredników i sekretarz .Sergjusz 
Strojew (brat archeologa P aw ła  Strojowa).

(d. c. u.)

K A SY  O SZCZĘD N O ŚCI.
(Dolcoiiczenie).

Za pierwszym sposobem przemawia łatwość 
w każdej chwili sprzedania papierów publicz­
nych, dosyć znaczny procent i większa niż w in­
nych razach pewność; lecz sposób ten  przed­
stawia także pewno niedogodności, z pomiędzy 
których najważniejszą jest, niestały kurs pa­
pierów publicznych, spadających najbardziej 
wtedy, kiedy najwięcej przedstawia się żądań 
zwrotu ze strony uczestników. W  razach 
przesileń handlowych i finansowych, wewnę­
trznych zaburzeń w kraju, rewolucij, papiery 
publiczne znacznie spadają i wtenczas wła­
śnie w części z obawy o utratę ciężkiemi ofia­
rami. nieraz zdobytego depozytu, w części 
z powodu potrzeby wywołanej, czy to finan- 
sowemi, czy też politycznemi przewrotami, 
pozbawiaj ącemi liczną klasę możności zarob­
kowania, najwięcej przedstawia się uczestni­
ków kas oszczędności, z żądaniami zwrotu 
powierzonych pieniędzy. W  tom leży w ła­
śnie jedna z zasług tej instytucji, żo w ciężkich 
czasach, liczną pracowitą i przewidującą k la­
sę ludności, uchrania od popadnięcia w o- 
statnią nędzę, pozwalając przy dawnych za­
pasach przeczekać chwilę przesilenia bez wy­
ciągania ręk i po jałm użnę, bez obciążenia 
wzruszonego na swych podstawach państw a 
nowym kłopotem,—myślenia o nakarm ieniu 
zgłodniałej rzeszy. Na nieszczęście w takich 
razach gotówka się chowa, papiery publiczne 
ogromnie spadają, a często zupełnie nie mo­

żna znaleść na nich kupców. R ok 1848 najja­
wniej dowiódł we F rancji pierwszą niedogo­
dność tego rodzaju lokacji. Z pustych kas 
nie podobna było wypłacić, uczestnikom żąda­
jącym  zwrotu swych funduszów; skutkiem  te­
go wszyscy obawiając się o swoje mienie, po­
spieszyli wypowiedzieć swe kapitały. Taki 
stan rzeczy zmusił rząd do ogłoszenia likw ida­
cji, niejako bankructwa. Nic wypłacano, tylko 
stosunkową część wypowiedzianego kapitału 
i to jeszcze zgodnie z obniżonym kursem  ren­
ty, ze stratą. W prawdzie następnie starano 
się tę stratę wynagrodzić, ale chwilowo wzbu­
rzenie, niezadowolnienie, bieda, wskazały, że 
sposób tej lokacji, mimo wielu korzyści, przed­
stawia i niektóre niedogodności.

Jednakże rok 1848 we F rancji wskazał, 
jak  potrzebna jes t instytucja kas oszczędno­
ści. W  ciągu całego okresu rewolucyjnego, 
tylko w jedną niedzielę, 25 Czerwca, n ik t nie 
zgłosił się ze składką do paryzkiej kasy oszczę­
dności; zresztą zaś, w chwili gdy z jednej strony 
tłum y spieszyły z wypowiedzeniem swych 
kapitałów, z drugiej strony nowi lub dawni 
uczestnicy,w części chociaż, zapełniali uszczer­
bek poczyniony w kasach przez cofnięcie ka­
pitałów  ')•

W państwach, w których kasom oszczędności, 
od złożonego przez nie do skarbu kapitału,opła­
ca się wyższy procent, aniżeli osobom pryw a­
tnych, w których zatem przewyżkę tę opłaca­
ją  opodatkowani, tam  stanowi także pewną 
niedogodność, pomyślno rozwinięcie się kas 
oszczędności. Zbyt znaczna wysokość kapita­
łów, do jakich w ostatnich czasach 2) wznio­
sły się składane do tych instytucij oszczędno­
ści, stała się uciążliwą dla skarbu publiczne­
go. Rząd ocl pryw atnych osób, mógłby poży­
czyć to kapitały  pod mniej uciążliwemi wa­
runkam i, na tańszy procent, i nic byłby zmu­
szony obciążać ogółu wyższemi podatkami. 
Lecz obrońcy tego sposobu lokowania kapi­
tałów kaś oszczędności, bezwątpienia le­
pszego od innych , utrzymują, że podwyż­
szenie podatków z tego względu jes t tak  ma­
łe, iż nic daje się prawie wcale uezuwać, 
a obok tego, korzyści dla ogółu z zachęty do 
życia pracowitego, oszczędnego, przewidują­
cego przyszłość, są tak  znaczne, że znakom i­
cie przewyższają tę niew ielką stratę.

D rugi sposób lokowania kapitału  w lom­
bardach (używany w niektórych państwach 
niemieckich i w niektórych kasach we F ra n ­
cji, między innemi w Aletz), przedstawia też 
same niedogodności co i poprzedni. Tak sa­
mo w razach przesilenia, najwięcej przybywa 
zastawi ającycłi w lombardzie i żądających 
zwrotu i jednocześnie pomyślność obu tych do­
broczynnych instytucij, któro miały się  wza­
jem nie wspierać, zostaje narażoną. Tak samo 
zbyt znaczna wysokość kapitału przedstawia 
trudność umieszczenia w lombardzie, k tó ­
ry  nic może rozszerzać swego działania, ty l­
ko stosunkowo do żądania zastawiających. 
Ja k  nikom u nie powinien odmówić udziele­
nia pożyczki, tak  też nikogo do brania jej nie 
może zachęcać. W ielu  jednak publicystów, 
uważa tę  lokację za najkorzystniejszą, tak 
z powodu wyższego procentu, ja k  i dobroczyn­
nych skutków.

Trzeci sposób lokowania na liypotekach, 
przedstawią większą niżeli obydwa poprze­
dnie pewność, lecz za to większą jeszcze tru ­
dność co do zwrotu kapitału na żądanie. Nie- 
zwrócenie kapitału  na term in oprócz tego, że 
naraża pomyślność i ufność kasy oszczędno­
ści, jeszcze w ystaw ia ją  na prowadzenie nie­
raz długich procesów, na sprzedaż subhasta- 
cyjną, na zajęcia wcale nic odpowiednie tego 
rodzaju instytucji.

Nasze kasy oszczędności pod względem lo­
kacji kapitału, są w nader korzystnych wa­
runkach; składają go do Banku, k tóry  przed­
stawia wszelkie żądane rękojmie, opłaca im 
znaczny procent, a posiadając wielkie zasoby, 
na każde żądanie może zwrócić choćby naj­
większe wypowiedziane sumy; ta  gotowość 
jego) to ani na chwilę nie zawieszenie wypłat, 
nadaje im takie zaufanie, że naw et nie mo­
żna przypuszczać żadnego gwałtownego prze­
silenia.

Niektórzy pisarze, zasadzając się na tern, 
że każdy człowiek powinien choćby naw et 
przy pomocy środków przymusowych, starać 
się o zabezpieczenie się na wypadek choroby 
lub na starość, aby się nic stał ciężarem spo­
łeczeństwa, proponowało aby składanie do 
kasy oszczędności uczynić obowiązkowem 
dla klasy pracującej. Środki przymusowe 
w tym  względzie, jakkolw iek z jednej strony 
może miałyby słuszną podstawę, nie byłyby 
stosowne. In sty tucja , będąca rzeczywiście 
dziełom dobroczynnem, stałaby się niejako 
kasą pobierającą podatek; wymaganie skła­
dek, zniszczyło by ufność do niej; zakłady te 
koniecznie potrzebujące poparcia opinji pu­
blicznej, stałyby się. niepopularnemi; tracąc 
zasługę oszczędności, uczestnicy nie byliby 
tak  gorliwi w pracy; zobowiązanie do wno­
szenia sk ładek, musiałoby być obostrzone 
przepisami karnem i, środkami przymusowe­
mu i tym  sposobem pozbawionoby ludzi pra­
cowitych tej godności, tej pociechy moralnej, 
z jak ą  korzystają z owoców swobodnie naby­
tych za pomocą pracy i zabiegów. Przepis 
praw ny zmuszający do wnoszenia składek, 
nie odpowiadałby głównemu celowi kas osz­
czędności, jak im  jest udziclenio pomocy do 
um oralnienia kasy pracującej. Ten to cel mo­
żna osiągnąć tylko za pomocą opinji publi­
cznej, za pomocą obyczajów. Bardzo łatwo 
mogłoby wejść w zwyczaj, żo książeczka z k a­
sy oszczędności, służyłaby niejako za reko­
mendację przy przyjmowaniu na służbę,— do

') W d. 27 Lutego 1848 r. wniesiono do paryz­
kiej kasy oszczędności 29,967 fr., a w (1. 2 Lipca 
12,749 fr V  ^  °8Óle w 1848 roku średnia wyso­
kość depozytów należących do jednego uczestnika 
była mniejsza, bo kiedy w 1846 wynosiła ona 133 
fr., w 1847 r. 130 fr., w 1848 wynosiła tylko 118 
fr., a w 1849 r. 146 fr.

2) W ostatnich czasach w Anglji przeszło niiljon 
uczestników posiadało 780 miljonów fr. w kasach 
oszczędności; we Francji kapitał ten wynosił prze­
szło 400 miljonów fr., w Prusach (1849) 61 miljo­
nów fr., w Austrji 76 miljonów fr., u nas w 1846 r. 
909,906 rsr. 19 'fi kop.

roboty; jakkolw iek każda nędza zasłużona 
czy nie zasłużona, ma prawo do litości i mi­
łosierdzia chrześciańskiego, jednakże ludzie 
którzy własncini siłami, nie licząc na  dobro­
czynność publiczną lub prywatną, starali się 
jej uniknąć, mogliby mieć sobie zapewnione 
pewne przywileje, w przyjęciu, czy to do szpi- 
talów na koszt rządu, czy też do innych ja ­
kich zakładów dobroczynnych; — dowodem 
takiego starania mogłoby być świadectwo 
z kasz oszczędności lub pokwitowana z od­
bioru książeczka. Dalej, wielcy fabrykanci 
lub przemysłowcy, nam ow ą, ułatwieniem  
wnoszenia składek, udzielaniem w nagrodę 
książeczek z pewnym na początok datkiem  
złożonym w kasie oszczędności, nie mało mo­
gliby się przyczynić do zachęcenia klasy  p ra­
cującej do skorzystania z dobrodziejstwa, ja ­
kie przedstaw-ia ta  instytucja. N a wsiach, 
podjęcie się pośredniczenia w  przesyłaniu 
składek, zaforszusowanie w razie nagłej po­
trzeby na rachunek książeczki, uwolnienie 
uczestników" od uciążliwych przy większej 
odległości formalności, mogłoby rozszerzyć 
działanie tej instytucji, i przynieść szczegól­
niej u nas nader pożyteczne owoce. Lecz prze­
pisy zobowiązujące do w-noszenia, pod przy­
musem, składek mających zabezpieczyć przy­
szłość, jakkolw iek i bardzo trudne do wpro­
wadzenia w wykonanie, nie przyniosłyby po­
żądanego skutku.

• Co do oznaczenia minimum przyjmowanych 
składek, to, samo przeznaczenie kas oszczę­
dności wskazuje, że takowe powinno być zre­
dukowane do najniższej o ile można granicy. 
W e wszystkich też prawie krajach przyjęto 
za zasadę, jedną z niższych jedności moneto­
w ych, od których jednak obrachowywanie 
procentu nie przedstawiałoby nadzwyczaj­
nych trudności. Oznaczenie maximum jedno­
razowych składek i posiadanego w kasie 
oszczędności kapitału , zbyt jes t zależne od 
miejscowych okoliczności, aby można stale 
oznaczyć jego granicę. Lecz kasy niektóre, 
szczególniej angielskie, żaliły się na ograni­
czenie takie, utrzym ując żo przeszkadza ono 
rozwinięciu sic instytucji. Zarzut ten byłby 
słuszny gdyby kasy oszczędności były ban­
kam i , służącemi bogatym do umieszczania 
swych kapitałów; lecz są to zakłady dobro­
czynne zbierające grosz ubogich, dla zabez­
pieczenia im przyszłości. Pożądanem  dla po­
myślności tych instytucij, byłoby nie to aby 
posiadały wielki kapitał, znaczną liczbę ucze­
stników", ale raczej żeby większą część ucze­
stników składała klasa najmniej zamożna, naj­
bardziej podległa wypadkom przyprowadzają­
cym do nędzy, a której to klasie najtrudniej 
przychodzi cokolwiek zaoszczędzić. D la tego 
to właśnie, tylko na korzyść tej klasy, a nie 
na korzyść bogatych, w niektórych miejscach 
dobroczynne osoby,przy Zakładaniu kas upo­
sażają je kapitałem  zapasowym; na  korzyść 
tej to k lasy  a nie bogatych, niektóre państwa 
opłacają wyższy procent kapitałowri złożonemu 
przez kasę i powiększają ciężar podatków p ła­
conych przez ogół. A ni społeczeństwo, ani 
państwo nic może pozwolić na to aby pono­
szone przez nie ofiary mijały się z swem prze­
znaczeniem.

Co do zwrotu kapitału za wypowiedzeniem, 
to takowy nic powinien być ani natychm ias­
towy na żądanie, ani też z zbyt odległym ter­
minem. Natychmiastow y zwrrot, ja k  z jednej 
strony jes t niepodobny do w ykonania w pra­
ktyce, tak  z drugiej m iałby pewne niedogo­
dności i pod względem moralnym. Łatwość 
podniesienia złożonego zapasu nieraz spowo­
dowałaby ze strony pracowitego, lecz chwilo­
wo unoszącego się robotnika, niepotrzebny 
wydatek. Jednym  właśnie z celów kas 
oszczędności, było usunięcie niejako z pod rę ­
k i klasy mniej oświeconej, środków" do m arno­
wania pieniędzy. Pew na, chociaż nie zbyt 
wielka trudność w odbiorze, mianowicie w y­
powiedzenie na k ilka dni, pozostawiając czas 
do namysłu, zupełnie odpowiada tem u celowi. 
Zwrot kapitału w długim term inie po wypo­
wiedzeniu , nie odpowiada zaś zupełnie prze­
znaczeniu instytucji; potrzeba, nie czeka; bie­
dny rzemieślnik, robotnik, nie może obracho- 
Avać na parę miesięcy wprzód, jakie nagłe mo­
że mieć wydatki, a chow-anie zasobu w domu 
bez użytku, właśnie- byłoby niedogodnością, 
dla usunięcia której pozakładano kasy oszczę­
dności.

Podawszy ogólne w arunki pomyślności kas 
oszczędności, przypatrzm y się. jak i był ruch 
w naszych kasach w ostatnich latach, żeby 
tym  sposobem poznać prawdziwą ich użyte­
czność.

Z początkiem 1860 roku w Głównej kasie 
oszczędności 14,780 uczestników, posiadało 
kapitał 800,698 rs. 51 % kop., czyli każdy 
uczestnik średnio posiadał 53 rs. 817/ 10 kop. 
AV końcu tegoż roku 16,691 uczestników, po­
siadało 909,906 rs. 19%  kop., czyli każdy 
uczestnik średnio posiadał 54 rs. 51 ‘/ 2 kop., 
a zatem średnia wysokość należności każdego 
uczestnika powiększyła się o 698/I0 kop. 
Uczestników w ciągu roku przybyło więcej, 
jak wskazuje ta  ostateczna różnica, bo nie 
1,813 lecz 3,394, ale ubyło 2,811; to  wdaśnie 
znaczne ubycie i wypłacenie 6,157 uczestni­
kom procentu, stanowi największą przysługę 
jako oddała kasa oszczędności, bo zapewne 
zapobiegła nic jednem u wypadkowri popadnię­
cia w" nędzę, a poniew-aż 8,338 osobom kasa 
wypłaciła 375,484 rs., zatem średnio każda 
z nich otrzym ała 45 rs. 4 kop.

W piętuastu kasach prowincjonalnych (P ło ­
cku, Radomiu, Lublinie, Suwałkach, Kaliszu, 
Siedlcach, Częstochowie, Kielcach,W łocław- 
ku, Łodzi, Łęczycy, Piotrkow ie, Biały, H ru ­
bieszowie i Łomży) z początkiem  1860 roku, 
3,487 uczestników, posiadało kapitał 75,561 rs. 
61 kop., czyli średnio każdy uczestnik posia­
dał 21 sr. 67 kop. W  końcu tegoż roku 
4,357 uczestników, posiadało kapitał 121,155 
rs. 13% kop., czyli średnio każdy uczestnik 
pasiadał 27 rs. 80 7y, 0 kop., zatem średnia w y­
sokość należności każdego uczestnika podnio­
sła się o 6 rs. 137/ , 0 kop. Uczestników- w c ią ­
gu roku rzeczywiście przybyło nie 870, lecz 
1,287, ponieważ ubyło 417. Tym  417 którzy 
ubyli, oraz 509 uczestnikom którzy pobrali 
procent, wszystkie razem kasy  zapłaciły 
36,697 rs. 32%  kop. czyli średnio każdemu 
po 39 rs. 63 kop.



Użyteczność kasy oszczędności w Warsza­
wie, najlepiej okazała się dopiero w roku ze­
szłym, kiedy kasa ta wypłaciła 10,879 ucze­
stnikom tak kapitału jak i procentu 670,912 
rs. 53 kop. Ile to ofiar wyrwał nędzy, tak zna­
czny kapitał w  ciągu niepomyślnego dla 
klasy pracującej roku, w którym ogólna sta­
gnacja pozbawiła tak znaczną ilość rąk moż­
ności zarobkowania a zatem i składania 
oszczędności. Gdyby nie dawna zabiegłość, 
nie dawniejsze przewidywanie, może całe te 
10,879 uczestników, a przynajmniej 6,298 
które wycofało cały swój kapitał, powiększy­
łoby i tak liczną klasę, którą zaopatruje pry­
watna i publiczna dobroczynność. Ruch kasy 
oszczędności najwybitniej wskazuje jakie przy­
niosła usługi. To, że ubyło 6,298 uczestni­
ków, że średnia wysokość należności każdego 
uczestnika zmniejszyła się o 11 rs. 63 kop. 
(w końcu 1860 r. jak wyżej wspomniane śre­
dnia ta wynosiła 54 rs. 51 % kop. w końcu zaś 
1861 r. 39 rs. 88 % kop.), wskazuje jak rok 
był ciężki, a jednakże nowycli uczestników 
przybyło 2,371, zatem tylko o 1,623 mniej 
jak w r. 1860, lecz za to wniosków było zna­
cznie mniej bo o 10,182, co dowodzi jak tru­
dno było oszczędzać klasie pracującej.

Kasy groszowe zbyt są świeżą instytucją 
(ba najpierwsza datuje od 1 Sierpnia r. z.), 
aby mogły już wywrzeć znaczniejszy wpływ; 
przytem najgłówniejszym ich celem, jest 
niejako zachęcanie i przyzwyczajanie do skła­
dania do kasy oszczędności,—ułatwienie i po­
średniczenie w tej operacji. Nie odejmując im

wcale wysokiego moralnego znaczenia, ow­
szem daleko wyżej stawiając ich posłannictwo 
od celu kas oszczędności, obecnie, możem tyl­
ko podać niektóre nieliczne cyfry które wska­
żą jednak jak szybko kasy te rozwijają się. 
Tak, do najdawniejszej z nich, w Cyrkule I, 
od 1 Sierpnia do 31 Grudnia r. z. wpłynęło 
1,791 zł. 23 gr. w 3,355 wnioskach, zaś od 1 
Stycznia 1862 r. do 19 t. m., 2, i 09 zł. 25 gr. 
w 618 wnioskach. Ponieważ zaś natenczas 
było uczestników 802, zatem każdy uczestnik 
średnio posiadał po 9 złp. 12 gr. W  innych 
kasach do 1 Stycznia w płynęło: w Cyrkule 
X II, począwszy od 30 Września w 158 wnio­
skach, 131 złp. 9 gr.; w Cyrkule X , także od 
30 Września w 717 wnioskach, 391 zł. 9 gr.; 
w Cyrkule Y, począwszy od 17 Listopada w 
352 wnioskach, 111 zł. 21 gr.; w Cyrkule YI, 
także od 17 Listopada w 188 wnioskach, 311 
zł. 20 gr.; w Cyrkule YIII, od tejże daty w 161 
wnioskach, 212 zł. 11 gr.; w Cyrkule 11, o d 2 i 
Listopada w 91 wnioskach, 110 zł. 1 gr.; w  
Cyrkule XI, od 1 Grudnia w 219 wnioskach, 
322 zl. 27 gr.; nakoniec w Cyrkule VII, od29 
Grudnia to jest w ciągu trzech dni w 11 wnio­
skach, 21 zł. 23 gr. Cyfry te pozwalają roko­
wać świetną przyszłość instytucji, tak szczę-

ności obmyślanej. A. C.

sta Warszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10-ej rsr. 1 kop. 10 '/a, za garniec k.16.

K U R S  GI E Ł D Y
z  dnia  ■

W A R S Z A W S K I E J .
m arca.

żądano płacono
M o n e ty . rsr. | kop. rsr. | top.

Pół-Im perjały R osyjsk ie. . — __ 5 81
Dukaty Holenderskie nowe ważne. — — — —
Pruski Kurant . . za 100 Tal. 

P a p ie r y .
Obligi Skar. za 10O rs. (oprócz

kuponu) ...........................
B ilety  Skarbu Królestwa P ol-

93 4

s k i e g o ................................. ......  .
L isty Żast. IH -go Okresu serya

‘ *“*•

l i ż  (oprócz kuponu) za 15 rs. 
Akcje Głównego Tow arzystw a

15 11 15 9

lłossy jsk iego  dróg żelaznych. 
Obligi współki Ż eglugi Parowej

—*■

w K rólestwie Pols: po rs. 750. 
Akcje D rogi Żelaznej W arsza-

— ---’

w sko-B ydgoskicj po rs. 100 83 --- --- —
Akcje D rogi Zel. W arsz.-W ied. 

W c a le .
65 75 65 50

Berlin . . 100 Tal. I 2 M. 106 42% — —
, . . . 100 Tal. k. t — — —

Gdańsk . . 100 Tal. 2 M.
„  . . . 100 Tal. k  t. — — — —

H am b u rg . . 30 0  BMk. 2 M. 161 10 — —
Londyn . . 1 Ft. St 3 M. 7 20 — —
Moskwa . 100 Rs. 1 M. — — — —
Petersburg . 100 R s. 1 M. 99 17 — —

. 100 Rs. k t. — — — —
Paryż . . . 300  F r . 2 M. 85 80 — —

. . .  3 0 0  Fr. 1 M. — — — —
W iedeń . . 150 Zlr. ! 2 M. 77 70

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z  B e r lin a  z  d n ia  4 m arca.

5ta Pożyczka R ossyjska . . . .
6t a „ „ . . . .
Obligacje Skarbowe 4 %  . . . .
L isty  zastawne 4 ° /o .................................
B ilety Banku P o lsk ieg o ...........................
W eksle na W a r s z a w ę ...........................

„ Petersburg 3 tygodniow y
,, Londyn 3 m iesięczny.
„ Paryż 2 „
, ,  Hamburg 2 ,,
„ W iedeń 2 „

lyto na t a r g u .............................................•
„  na dostawę późniejszą . . . .

z Pnryin.
tenta 3 ° / ° .....................................................

Akcje kredytu ruchomego . . . .

J4
płacą.

-  I 84 %
-  | 9 8 %
-  80%

84
84
92%

82 0 %
79%

15 0 %
7 2 %
51
5 0 %

—  70
—  752

W artość kuponu bieżącego od obligów  Skarb. rs. 1 k. 7 1 %  
„ „ od Listów  Zastawa: I llg o  Okresu k. 12

DROGI ŻELAZNE.

P ociąg i Osobowe na Drogach Żelaznych: War- 
szawsko- Wiedeńskiej i W arszawsko-Bydgowskie, 
kursują codziennie w następującym porządkuj 
mianowicie:

1. Z Warszawy; A) pośpieszny (sznellcug), 
wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1 
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu. Pociatr ten idzie dalei tegoż dni i

z Granicy do Szczakowy o godz 2 min. 
30, a z Sosnowców do Katowic o godz. 
3 po południu.

B) Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 15 przed
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
Kutna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 m. 15 wieczorem. Na drugi dzień 
pociąg ten idzie dalej z granicy do Szcza­
kowy o godz. 7 m. 30; a z Sosnowców  
do Katowic o godz. 5 m. 30 z rana.

C) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5
po południu i dochodzi tylko do Łowi­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

2. Do Warszawy: A) pośpieszny (sznellcug) 
wychodzi ze stacji Granica o godz. 12 
m. 55; z Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. 15 
z wieczora. Staje tegoż dnia w  W ar­
szawie o godz. 10 wieczorem.

B) Osobowy: wychodzi z Granicy o godz. 6
m. 30. Z Sosnowców o godz. 6 m. 15 
z rana. Z Kutna zaś o godz. 12 m. 15 
w południe i tegoż dnia staje w  W ar­
szawie o godz. 5 po południu.

C) Osobowo- towarowy: wychodzi tylko z Ł o­
wicza o godz. 6 m. 15 z rana i staje te­
goż dnia w Warszawie o godz 10 m. 15 
przed południom.

OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N . D . 1 142) B a n k  P o l s k i .
Podaje do publicznej wiadom ości, iż w dniu 26  

Lutego (1 0  M arca) r. b. zaczynając od godziny  
10 z rana, odbędzie się w  Banku Polskim  w obe­
cności Komisji Umorzenia Długu Krajowego i de­
legowanych z Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu, włożenie do kół numerów obligów Skar­
bowych 4 %  procentowych i samo tychże losow anie.

W arszawa dnia 17 L utego (1  Marca) 1862 r. 
za Prezesa, Y ice-Prezes,

Rzeczyw isty Radca Stanu, S. Szem ioth. 
za Naczelnika Kancelarji, Kupiszeński.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

( N D .  1164) R ejen t K a n cela rji Z iem iań sk ie j  
G ubernii W a rsza w sk ie j w  W a rsza w ie .

Z powoda nastąpionej w dniu 8 Lutego n. s. 
1862 roku śmierci, Stanisława-M aryana dwóch 
imion Podgórskiego w spółw łaściciela kapitałów , 
jako to: a. rs. 72 0 0  w  D zia le  IV . W ykazu H ypo- 
tecznego dóbr Klembów z .  Okręgu Stanisławow­
skiego, dawniej pod Nr. 4, a teraz po uporządko­
waniu W ykazu pod Nr. 8- zabezpieczonych, do 
której to  sumy, przyw iązany jest także w pis  
w  D ziale III. W ykazu tychże dóbr pod Nr. 7 .  za ­
m ieszczony, tudzież b. rs. 5 ,000  z w iększej sum y  
rs. 1 5 ,000  pozostałych, w kapitale zip. 2 0 0 ,0 0 0  
czyli rs. 3 0 ,0 0 0  w D ziale IV. W ykazu H ypotecz- 
nego dóbr W ola Boglew ska z Okręgu Czerskiego  
pod Nr 2 1 , oraz dóbr B oglew ice z tegoż Okręgu  
Czerskiego pod Nr 48 ubezpieczonym , m ieszczą­
cych się, toczy się postępow anie spadkow e, do 
ukończenia którego w yznacza się  termin półro­
czny, na dzień 4 (1 6 ) W rześnia 1862 roku, 
w  Kancelarji H ypotecznej w W arszawie.

W arszawa dnia 15 (2 7 ) L utego 1862 roku.
Teofil Brzozowski.

(N . D .  1 1 6 3 ) R ejen t K a n c e la r ji Z iem iań sk ie j 
G ubern ii R a d o m sk ie j w  K ie lcach .

Ze śm iercią, l o  Z ysla  W einreich  w ierzyc ie la  
sum y rs. 30 0  na dob rach  K lim on tow ie  z O k rę­
g u  M iech ow sk iego  p od  N r. 2 4  i 33 w  dzia le  IV  
w y k a zu  h y p oteczn ego  przez ostrzeżen ie  u b ez­
p ieczonej, oraz sum y z łp . 338 5  z pod N r. 28  
lit .  b. d z ia łu  IV  w y k a zu  h y p o te cz n e g o  dóbr 
M n ich ow a  z O kręgu  J ęd rze jo w sk ieg o  do de­
p o zy tu  w ład z  T o w a rz y stw a  K red y to w eg o  za ­
znaczon ej, w  d n iu  28 S ierpnia 1860  r. 2 o J o sk a  
W eisblum  w ieczy steg o  dzierżaw cy 2ch  hub  
gruntu  i  dom u pod N r. 28 w e w s i Ł opuszn ie  
O k ręgu  K ieleckim  p o łożon ych , oraz w ieczy ste ­
g o  d zierżaw cy  4ch  in n ych  d om ów  z placam i 
i  ogrodam i do n ich  na leżąccm i, w  tejże wsi 
pód  Nr. 3 6 , 3 7 , 42 , i  50, s to jących  w  d n iu  19 
C zerw ca 1846 r. nastąp ion ą , w reszcie , 3o  M i­
c h a ła  J a w o r sk ieg o  w  dniu 21 L istop ad a  1833  
r. F ranciszk i z C hojn ack ich  Jaw orsk iej w  dniu 
12  W rześnia l8 3 9 r .  Ja n a  K atszyń sk iego  w d n iu  
12  M arca 1855  r. i  F lorjana C hojn ack iego  w  d. 
12 K w ietn ia  1827 r. nastąp ion ą , w szystk ich  
jak o  b y ły c h  w sp ó łw ła śc ic ie li  dóbr z iem sk ich  
B rzuchania w  O kręgu  M iech ow sk im  sy tu o w a ­
n y ch , 4o i nareszcie  ze  śm iercią J u s ty n y  z Ko 
s iń sk ic h  T ań sk iej dn ia 18 S tyczn ia  1862 roku  
zm arłej a w ła śc ic ie lk i dóbr z iem sk ich  m iasta  
C m ieln ik a  z p rzy leg łośc iam i w  O kręgu S z y d ło ­
w sk im  G ubernii R adom skiej p o łożon ych  i w ie -  
rzyc ie lk i sum y 22500  rs. n a  dobrach S zy szczy ce  
z teg o ż  O kręgu zah yp otek ow an ej.

O tw o r z y ły  się  spadki z w y m ien ion ych  w y ­
żej sum i praw  sk ładające się- W zyw am  przeto  
osob y  in teresow an e aby w dniu 23  S ierp n ia  (4  
W rześnia) 1862 r. w  K ancelarji pod pisanego Re­
jen ta , pod  prekluzją s ta w iły  się  i praw a sw e  
oraz pretensje do  spadków  rzeczonych  n a leży ­
c ie  u sp raw ied liw ion e , w term inie tym  do p ro to ­
k ó łu  regu lacji zam eld ow ały .

K ielce dn ia  16 (2 8 ) L u tego  1802 r.
W . M ieszk o w sk i.

(N. D . 1053) R ejen t K an celarji Z iem iań sk iej 
G ubern ii P łockiej.

P o  śm ierci: lo M a r ja n n y  z Kuro.wskich Kelch  
w ierzycielk i sum y rs. 1000 na dobrach M 'eszczki 
z L ipnow skiego  zabezpieczonej, na którą prze­
kazano planem klassytikacyjnym  do Banku rs. 
168  kop. 2 7 .

2. M a-janny B orkow skiej i k siędza  Jana J u r­
k iew icza w łaścic ie li praw a zastawy p ó łw łóczk a  
gruntu w  D zia le  III. pod Nr. 3 i w ierzyei.J i su ­
m y złp- 900 , w  D zia le  IV , pod Nr. 4 w ykazu  
dóbr Skarboszew o B, z P ło ck ieg o , tudzież H e le ­
n y  z S tu lkow skich  G utkow sk iej w ier/ycie lk isu m  
złp . 100 gr. 14, złp. 80 w D zia le  IV , pod Nr. 14 
ty ch że  dóbr sposobem ostrzeżen ia  zapisanych.

3. Józefa  Pi ń sk iego  w łaściciela  prawa pobie­
rania a lim entów  aż d > śm ierci A to liin y  z Z ió ł­
kow skich Ł uszczyńsk iej to je s t  o , pobierania ro­
czn ie  po rs. 300 , 6, pobierania przez ten że czas 
pom ieszkania w Nieruchom ości Nr. 219 , c, po- 
bierania corocznie po 5 sążn i drzewa, d, u trzym y­
w ania z im ą i latem  po 2 krów, w D z ia le  I U . pod  
N r. 3 o , b, c, d , tudz eż wierzyciela sum nastę­
p n ych , złp 12 ,000  w D ziale IV , pod Nr. 3 i  z ip . 
2 0 0 0 , złp . 250 , złp. 260 i złp, 80 w  D ziale IV, 
pod  Nr. 4 a, b, c, d, na nieruchomości w  Płocku  
pod Nr. 219  przy u licy  O statnicy położonej za­
bezpieczonych, tudzież.

4. Po śmierci W incentego Szczepańskiego w ie­
rzyciela ostrzeżenia d la  sum y rs. 200 z procen­
tem  5 %  od dnia 12 (2 4 ) C zerw ca 1854 r . i k o ­
sztam i procesu w dziale I V , pod Nr. 22 na d o ­

brach C iockowo w  P o w iec ie  i O kręgu P łock im  
położon ych  zapisanego.

5. J a n a  G ackiego w łaściciela osady Karczemnej 
i m łynarskiej we wsi S ło tw in ie  w D zia le  III. pod 
N r. 1 sposobem  subintabulatu na dobrach O l­
szyny w O kręgu P łock im  położonych zabezpie­
czonej otw arte zosta ły  postępow ania spadkow e  
do zam kn ięcia  których a m ianow icie co do osób  
pod pozycjam i 1, 2, 3, zam ieszczonych w K an- 
celarji R ejenta  podpisanego, zaś co do osób pod 
pozycjam i 4 i 5 w  K ancelarji Rejenta Stanisław a  
T yrcb ow sk iego  w  P łock u  urzędujących przezna­
czony został term in na dzień 13 ( 2 5 ) Maja 1862 r.

P ło ck  d . 25 P aźdz. (6 Listopada) 1861 r.
Karol C zerniaw ski.

LICYTACJE 1 S PlłZ E DAŻ E  PUBLICZMŁ
(N . D . 858) R z ą d  G ubernialny L u b elsk i.

P od aje  do pow szechnej w iadom ości, żo w  d. 
12 (2 4 ) M arca r. b . w  b iurze N a cze ln ik a  P o w ia ­
tu B ia lsk iego  przed A sesorem  E konom icznym  
O kręgu B ia lsk iego  poczynając od god zin y  l l e j  
rannej odbyw ać się  będzie g ło śn a  in  p lus l ic y ­
tacja na w ieczyste  w yd zierżaw ien ie , poczynając  
od dnia 20 Maja (I C zerw ca) r. b. m łyn a  o 3ch  
gank ach  z fo luszem , p o łożon ego  w biurach R zą ­
dow ych  M alow agów  w P ow iec ie  B ialsk im  na  
rzece K rzna w raz z osadą do tegoż na leżącą , a 
obejm ującą przestrzen i w  o g ó le  z wodam i m or­
gów  17 pręt. 7 m iary n ow opolsk icj, a to pod  
zw yk łem i do w ieczy sty ch  d z ierżaw  w arunkam i.

K anon z m łyn a  teg o ro cz n ie  ob liczon y  i usta ­
n ow ion y  je s t na rs. 1000 , w yraźnie rubli sre­
brem ty s ią c , a podatek ofiary na rs. 50 .

L icytacja  zaS rozpocznie się  in p lus w kupne- 
go , które ja k k o lw iek  ló w n a ćb y  s ię  pow inno  
czteroletn iem u kan onow i i  w yn osić  rub. rs. 4000, 
w m iejsce a to li la t w olnych od o p ła ty  k an onu , 
ze w zg lęd u , że  p rzysz ły  w ieczy sty  dzierżaw ca  
znaczne k oszta  na odrestaurow anie tego  z a k ła ­
du pon ieść  m usi, w kupne od którego licy tacja  
się  rozpocznie, oznacza się  na rs. 1 0 0 0 , w yra­
źn ie  rubli srebrem  ty sią c .

D o  ub iegan ia  s ię  o tę dzieżaw ę przypuszcze­
ni będą i starozakonni byleby w y leg ity m o w a li  
się  z swej zam ożności, oraz że są m łynarzam i 
Z 'p ro fe s ji.

K ażdy w ięc  m ający chęć zadzierżaw icnia t e ­
go  zak ład u  w inien  po zaopatrzen iu  s ię  w odp o­
w iedn ie  św iadectw o i go tow izn ę  na  w kupne, 
z g ło sić  się  w term inie i m iejscu w yżej ozna­
czonym .

O in n ych  w arunkach do w ieczystej dzierżaw y  
tego  m ły n a  przep isan ych , pretendenci każdo- 
dzienie w yjąw szy św ią t w biurze W y d z ia łu  
Skarbu Rządu G ub ernialnego L u b e lsk ieg o  p o ­
in form ow ać s ię  m ogą.

L u b lin  d. 25 Styczn ia  (6 L u tego ) 1862 r.

Za p. o. G ubernatora C yw ilnego ,
R adca R ządu G u b ern ialnego,

(3 ) R adca Stanu, H erm anow icz.

za N acze ln ik a  K ancelarji, Ł ask i.

(N . D . 1017) Z a rzą d za ją c y  Z a k ła d a m i 
G órniczem i O ddzia łu  P an ki.

N a  zasad zie  u p o w ażn ien ia  W y d zia łu  G órni­
ctw a  z dnia 6 (18 ) L u teg o  r. b. Nr. 471 Zarzą­
dzający Z akładam i G órniczem i O ddziału P an ki 
om il 4 od C z ęsto ch o w y  p o ło żo n e m i, podaje do 
w iadom ości, że w  biurze jego  w  dniu 12 (2 4 )  
M arca r. b„ o d b yw ać  się  będzie  licy tacja  od cen  
in  m in us za  deklaracjam i op ieczętow an cm i o 
g o d z in ie  10 rano, na  budow ę n o w e g o  M a g a zy ­
nu, m u row anego, gon tam i k rytego , w ystaw ien ie  
dw óch p rzyb u d ow ać d la  rozp rzestrzenienia  cm a- 
liorni, oraz na p ok ryc ie  dachu gontam i na  do- 
tych czasow em  zabud ow an iu  em aliorni od su ­
my rs. 255 3  kop . 53  in  m inus

W a ru n k i do tej licy tacji przejrzane być m ogą  
cod zien n ie  w  biur/.e Z arządzającego O ddzia­
łem  P a n k i, i w  W arszaw ie w  W ydzia le  G órni­
ctw a .

K ażdy przystęp ujący  do licy tacji ob ow iązan y  
z ło ż y ć  do kasy  O d d zia łu  P a n k i lub Sk ład u  
G łó w n eg o  Ż elaza w W arszaw ie vadium  rs. 255  
i na k oszta  o g ło szen ia  licy tacji rs. 25 , oraz p o ­
d ać deklaracją na  papierze stem plow ym  cen y  
k op . 15 p o d łu g  następującego w zoru .

W zór do d ek laracji.
W skutek  o g ło szen ia  Zarządzającego O d d zia­

łem  Panki z dn ia 9 (2 1 )  L u teg o  r. b. Nr. 140, 
podaję n in iejszą  deklaracją że podejm uję się:

1. B u d ow y n o w e g o  m agazynu .
2 . W y sta w ien ia  d w óch  przybudow ań dla roz­

przestrzen ienia  em aliorni.
3 . P o k ryc ia  dachu gon tam i na  d o ty ch cza so ­

wym  zabud ow an iu  em aliorni przy Z ak ład ach  
P an k ow sk ich , odstępując od cen  p od anych  do 
licy tacji procent (w p isać  liczbą i literam i I pod­
dając sie  w sze lk im  ob ow iązk om , oraz zastrze­
żeniom  w  w aru n k ach  licy tacy jn ych  zam ieszczo­
nym , przeżeranie od czytan ym  z rozum ianym  i 
podpisanym .

K w it kasy N. na z ło żo n e  vadium  rs. 255  i na  
k oszta  O głoszenia rs. 25 załączam , który w razie  
n ieu trzym an ia  się  na licy tacji sam  Odbiorę.

S ta le  m oje zam ieszk an ie  w N . najbliżej stacji 
p ocztow ej N. (jeże li w  W arszaw ie w y m ien ić  
Nr. dom u.)

P isa łem  w N . d n ia  m iesiąca  1862 r. 
(p od p isać  w y ra źn ie  im :e i n azw isk o)

T a k ie  ty lk o  d ek laracje bez żad n ych  zam azy­
w a ć  i p rzek reślać , przyjm ow ane będą, a z ło ­
żo n e  być w inny najpóźniej na p ó l godziny przed  
rozp oczęciem  licy tacji.

P an ki d. 9 (2 1 ) L u teg o  1862  r.
(2 )  Z arządzający O ddziałem  P a n k i, D ęb sk i.

(N . .D  1092) Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie

Stosow n ie  do art. 682 K. P . S . w iad om o czy ­
ni: iż na  żądanie  B anku P o lsk ieg o  przez J\V . 
Jo zefa  T y m o w sk ie g o  R adcę T a jn eg o  czy n ią c e ­
go  w  W arszaw ie prz^y u licy  R /m arsk iej pod Nr. 
7 4 3 j4  u rzęd u jącego , zam ieszk an ie  zaś p raw ne do 
teg o  in teresu  i Całego p o stęp ow an ia  su b h a sta -  
cy ju eg o  u W in cen teg o  M ajew sk iego  M ecenasa  
O brońcy przy R ządzącym  S en acie  w  W arszaw ie  
pod Nr. 797 z a m ieszk a łeg o , ob ran e m ającego  
w p o szu k iw a n iu  sum y rs. 1078 k op . 41 z pro­
centem  po 6 %  ° ó  dn ia  15 (2 7 )  L ip ca  1842 r.

I liczącym  się  i k osztów  procevu rs. 12, oraz ko­
sztów  eg zek u cy jn y ch  od M ich a ła  i A n n y  m a ł­
żo n k ó w  T och term an ów  o b y w a te li i  d aw nych  
w ła śc ic ie li n ieruchom ości Nr. 57 w  m ieście N o ­
w y m  D w o rze , tam że zam ieszk a łych , zaś ob e­
cn ie  od L eop o ld a  T ochterm an czelad n ik a  gar­
barsk iego  jako w ła śc ic ie la  p o w y ż  w sp om nion ej 
nieruchom ości w  W arszaw ie  pod  Nr. 777 z a ­
m ieszk a łeg o , k tóry  w  ak cie  przed  R ejentem  
O kręgu i m iasta W arszaw y  T eofilem  B rz o z o ­
w sk im  w  dniu 27 L u teg o  (10  M arca) 1848 roku  
zezn a ł, iż  on n a b y ł na  m ocy k on trak tu  u rzę­
dow ego  przed K saw erym . M asłow sk im  Rejen­
tem zaw artego  od rod ziców  sw y ch  M ichała i 
A n n y  m a łżon k ów  T och term anów  nieruchom ość  
pod  Nr. 57 w  m ieśc ie  N ow ym  D w orze  p o ło ­
żon ą , że  d łu g  B a n k o w y  od rodziców  p rzy n a le ­
żn y  przejął na  sieb ie , ja k  rów n ież akt zajęcia  
w  1842  r. przez G a rb o lew sk iego  K om ornika  
d o p e łn io n y  w  zu p ełn ośc i z a a k c ep to w a ł proto­
kółem  K azim ierza-A lek san dra  G arb olew sk iego  
K om ornika przy T ryb u n a le  C yw iln ym  I. Instan  
cji b. G ubernii M azow ieck iej z datt 29 i 30  Gru­
dnia ( . 0  i 11 S ty czn ia ) 1842j3  r. w  drodze Są­
dow ej przym u szon ego  w y w ła sz c z en ia  za jętą  i 
zaaresztow an ą została:

NIERUCHOM OŚĆ  

w m ieście N ow ym  D w orze przy u licach  K ościel­
nej i D łu g iej pod Nr. 57  pod ju rysd yk cją  Sądu  
P o k o ju  O kręgu  i m iasta  W arszaw y W yd zia łu  
IV . w  O kręgu, P o w iec ie  i G ubernii W arsza­
w skiej na gru n cie  czyn szow ym  p o ło ż o n a , pra­
w em  w ła sn o śc i o b ecn ie  do L eo p o ld a  T och ter- 
m ana n ależąca  i w  jeg o  p osiad an iu  zostająca  
p oszu k iw a n ą  w ierzy te ln o śc ią  h y p o teczn ic  o b ­
ciążona, d łu ga ło k c i 63 a szeroka 48 , w  w ym ia­
rze zbliżonym .

T a k o w ą  sk ład ają  zab u d ow an ia  n a s tę p u ­
jące  :

1. D om  m asiv  m urow any o parterze gontam i 
pok ryty  z p iw n icą  w dobrym  stan ie , przed do­
mem tym  są  d w ie  to p o le , 2 k a sz ta n y , oraz 2 
ła w e k .

2. G arbarnia z drzew a zb u d ow an a  gontam i 
kryta,

3 . Stajn ia  z drzew a w  w ę g ie ł  zbudow ana  
g on tam i kryta.

4. Szopa na  trzech  s łu p ach  deskam i kryta.
5. S zo p a  druga na trzech  s łu p a ch  deskam i 

p ok ryta  w z ły m  stan ie .
6. S zop a  trzecia  na  5 s łu p a ch  deskam i pokry* 

ta  w złym  stan ie .
7. K loak i z desek deskam i kryte  w  złym  

stanie.
8. Stajnia z drzew a zbudow ana go n ta m i kryta  

w złym  stanie.
9. Parkan z bali d łu g i ło k c i 6 z bram ą w je -  

zdną w’ dobrym  stanie.
10. P od w órze bruk ow an e d łu g ie  ło k c i 54 a 

szerok ie  ło k c i 31.
11. Studnia  drzew em  cem b row an a .
12. O gródek lask am i ogro d zo n y  d łu g i ło ­

kci 8 , a szerok i 6 , w tym  są d w a  krzew y bzu.
L okatorow ie w  n ieruchom ości p o w y ż  zajętej 

są następujący, jak o  to:
1. Szraul K rok iew ka.
2. M oszek B ursztyn .
Dalej postępując ku tw ierdzy N ow o G corgio- 

w skiej czy li M odlina są  jeszcze  do tej n ieru ch o­
m ości na leżące  grunta .

13. O gród Nr. 29 ozn aczon y  w arzyw ny d łu g i 
ło k c i 175 a szeroki 30  w  w ym iarze zb liżonym .

14. Ł ąk a  Nr. 15 ozn aczon a  nad rzeką N a r­
w ią  p ó ł m orgi m iary C h ełm iń sk iej m ająća, n a ­
p rzec iw  dom u N r. 57 o p isa n eg o  je s t.

15. O gród fruk tow y częśc ią  p ło tem , a czę­
ścią  sosn ow em i la sk a m i ogrodzony d łu g i o k o ło  
ło k c i 52, a szeroki o k o ło  45 w  którym  drzew  
szczep ion ych  starych  je s t sztu k  13.

Obszerniejsze opjsanie powyż zajętych i zaare 
sztowanej nieruchomeści znajduje się w akcie z a ­
jęcia u sprzedaż popierającego W incentego M aje­
w skiego M ecenasa Obrońcy przy Rządzącym S e ­
nacie w W arszawie pod N . 797 zam ieszkełego,zaś 
zbiór objaśnień i warunki sprzedaży w Kancelarji 
Trybunału Cywilnego Gubernii W arszaw skiej w 
W arszawie złożone przejrzane w W ydziale I. być  
m ogą.

Zajęcia w kopiach doręczone zostało jak nastę­
puje:

1. Dziażkowskiemu Pisarzowi Sądu Pokoju Ogu 
i miasta W arszawy W ydziału IY. w Pradze przy  
Warszawie pod Nr. 3 9 0  urzędującemu, na ręce 
w łasne.

2. Burmistrzowi miasta N owegoDworu Bystrzyń- 
skiem u w temże m ieście Okręgu W arszawskim pod 
N. 1 2 8  mieszkającemu na ręce własne, i

3 . Naczelnikowi Powiatu W arszawskiego wW ar- 
szawie pod N. 766 urzędującemu na ręce Tarnow­
skiego ekspedytora tegoż biura, w szystkim  dnia 11 
(2 3 )  L istopada 18 a 3 r.

W ni sione do księgi wieczystej powyż zajętych  
n i e r u c h o m o ś c i  w  Pradze pod W arszawą dnia 22 
Czerwca 4 Lipca) 1850 r ., a w  dniu dzisiejszym  
do księgi zaaresztowań iv Kancelarji Trybunału 
Cywilnego Gubernii Warszawskiej w Warszawie 
na ten cel utrzymywanej wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i warun­
ków sprzedaży, odbędzie się na audjencji publi 
cznej Trybunału Cywilnego Gubernii Warszawskiej

w  W arszawie w  m iejscu zwykłych posiedzeń przy 
ulicy D ługiej pod Nr. 549  dnia 6 (1 8 ) Września 
1850 r.

Sprzedażą dyrygować będzie W incenty M ajew ­
ski Mecenas, którego zam ieszkanie je st wyżej 
wskazane.

W arszawa dnia 5 (1 7 ) Lipca 1850 r.
W ójtow icz Pisarz.

W yw ieszono na tablicy w sali ustępowej Try­
bunału Cywilnego Gubernii Warszawskiej w W ar­
szawie dnia 8 (2 0 ) L ipca 1850 r.

W ójtowicz.
Następnie po odbyciu trzech publikacji zbioru 

objaśnień i warunków sprzedaży, Trybunał w yro­
kiem z illacji Banku Polskiego dnia 4 (1 6 ) P aź­
dziernika 1857 r. zapadłym do przygotowawczego  
przysądzenia rzeczonej nieruchomości wyznaczył 
na dzień 7 ( 1 9 )  L istopada 1857 r. godzinę lOtą  
z rana termin, w  którym  licytacja rozpocznie się od 
urayrs. 900 przez popierającego sprzedaż podanej.

W arszawa dnia 4 (1 6 ) Października 1857 r.
Radca Dworu, Zgórski.

W  wyznaczonym ja k  wyżej terminie Trybunał 
nieruchomość subhastowaną za sumę rs. 900 p o ­
pierającemu sprzedaż Obrońcy tym czasowo przy 
sądził a do ostatecznego jej przysądzenia termin na 
dzień 30 Stycznia (11  L utego)1858 r. godzinę 10 
z rana, w yznaczył, termin teą  sp e łz ł a po spo­
rządzeniu przez wyznaczonych biegłych przysię­
głych taksy powyższej nieruchomości, Trybunał 
wyrokiem z illacji dziś wydanym , w yznaczył nowy 
do ostatecznego tejże nieruchomości przysądzenia  
na dzień 4 (1 6 )  Czerwca 1862 r. godzinę 10 z ra­
na termin, w którym licytacja rozpocznie się od 
sumy rs. 1238 k. 44 jako dwóch trzecich części 
szacunku taksą biegłych wynalezionego.

W arszawa dnia 7 ( 1 9 )  Lutego 1862 r.
Z g ó rs k i P is a r z .

(N . D . 1165)
Podpisany Adwokat przy Sądzie Apelacyjnym  

K rólestwa P olsk iego w W arszawie pod N . 590 za ­
m ieszkały, ogłasza niniejszem: że wyrokiem Try­
bunału Cywilnego w W arszaw ie między: 1 ) Nata- 
lją  z Offmańskich Kruszyńską w asystencji i za u- 
poważnieniem  męża swego W ładysław a K ruszyń­
skiego obywatela czyniącą, w Powsinie Okręgu 
W arszawskim , 2) W alerją z Offmańskich C zerni­
cką Aleksandra Czernickiego Urzędnika Powiatu  
W arszawskiego małżonką w W arszaw ie pod Nr.
2 49, 3) Feliksą z Offmańskich T yborow ską Józe­
fa  Tyborowskiego obywateła żoną w M agnuszewie 
Okręgu Kozienickim Gubernii Radomskiej zamie­
szk ałym i, a JoanDą z M odzelewskich Offmańską 
w dow ą w imieniu w łasnem , oraz jako matką i g łó ­
wną opiekunką nieletnich: a) Sylwestra, b) Izabeli 
Offmańskich w M agnuszewie zam ieszkałą, w  dniu 
31 Sierpnia (12  W rześnia) 1861 zapadłym , p o sta ­
nowioną została w  drodze działów sprzedaż nie­
ruchomości w m ieście Błoniu Okręgu W arszaw ­
skim położonych, do spadku po Augustynie Of* 
fmańskiin pozostałego; należących.

Nieruchom ości zaś te są następujące:
1. D om  murowany pod N . 7 położony.
2 . Browar pod N . 27 położony.
3 . M łyn ciągniony z spichrzem i placem na któ­

rym stoi.
4 . D om  drewniany czworaki pod N. 39  położo­

ny  i placem na którym  stoi i dwoma ogrodami.
5. Folwark składający się z stodoły o dwóch 

klepiskach, obory, stajni, wozowni i spichrza dre­
wnianych.

6. Ogród fruktowy przy tym że folwarku.
7. Stodoła drewniana z placem na którym stoi 

i ogrodem za tąż stodołą.
8 . Ogród warzywny.
9. Plac pusty pod N . 67 położony.

10 . Ogród za  Zieloną Karczm ą.
11. Rola zagonów  25 w trzech polach znaddaw - 

kami i łąkami.
12. Rola zagonów 24  w trzech polach z naddaw- 

kami i łąkami.
13. Rola zagonów 2 1 %  w trzech polach z nad* 

dawkami i łąkam i w polu pod Kłudzienkiem.
Tytuł własności tych nieruchomości hypotecznic 

je st uregulowany na wymienionych wyżej SSrów  
A ugustyna Offmańskiego.

Sprzedaż odbędzie się przed W . Kłodzińskim  
Sędzią Trybunału Cywilnego Gubernii W arszaw ­
skiej w  miejscu zw ykłych posiedzeń tegoż Trybu­
nału W ydziału III. w W arszawie pod N . 5 4 9 .

Term in do drugiej publikacji a zarazem przy- 
gotowczego przysądzenia na dzień 22 Marca (3  
Kwietnia) 1862 r. godzinę lOtą z rana oznaczony  
został.

L icytacja  zacznie się od sumy rs. 9682 k 50 .
Taksa, zbiór objaśnień i warunków sprzedaży 

są złożone w W ydziale III. Trybunału i u Józefa  
Kleczkowskiego Adwokata sprzedaż w imieniu i na 
rzecz Kruszyńskiej, Czernickiej i  Ty borowskiej 
popierającego.

W arszaw a dnia 8 120) Lutego 1862 r.
J ó zef K leczkow ski, A . S . A .

(N . D . 1150) Podaje do publicznej w iadom ości, 
iż Trybunał Cywilny Gubernii Augustowskiej W y­
działu I. w  Łom ży, wyrokiem swym z d. 9 (2 1 )  
Grudnia 1859 r. w sprawie z powództwa E lżbiety  
Pawłowicz wdowy z w łasnych funduszów utrzy­
mującej się jako opiekunki głównej nieletnich  
Skiwskich po niegdy Feliksie Karolinie niałżon- 
kch Skiwskich pozostałych dzieci jako to: Rocha- 
W acława 2cli im on, A nny, Stanisław y, Józefy nie­
letnich Skiwskich w mieście Białej Okręgu Bialskim  
Gubernii Lubelskiej zam ieszkałych od których 
Patron Jan-Nepom ucen Biernacki w m ieście Ł om ­
ży zam ieszkały staje i sprzedaż tą popiera pko 
sukcesorom po niegdy Rochu Skiwskim jako to: 
Ignacem u Skiwekiemu we w si Trzciance zam ieszka­
łemu przez Patrona Juljana Tom aszewskiego bro 
nionemu, Sukcesorom po niegdy Magdalenie z Gkiw- 
skich Roszkowskiej pozostałym  jako to: Anieii 
z Roszkowskich obecnie żonie W ilhelm a C hojno­

w skiego, Bronisławie z Roszkowskich obecnie żo ­
nie Marcelego O lszew skiego, pierwszej w mieście 
Trzciannie Państwie Rosyjskim , a drugiej we wsi 
Szlasach, nakoniec Piotrowi Roszkowskiemu ojcu 
tychże we wsi H apicach Lipnikach, zam ieszkałym  
przez M ikołaja Załęskiego Patrona bronionych 
nakazał dział majątku pozostałego po niegdy Ro­
chu Skiwskim, a składającego się z dóbr ziemskich  
Tybory Trzcianka część A . z częścią B. na Jabłon­
ce Swierczewie i Rem biszewie Rzembikach w O- 
kręgu Tykocińskim  położonych, biegli sporządzili 
taksę i ca ły  ten m ajątek oszacowali na rs. 4892 . 
Trybunał taksę tę wyrokiem sw ym  z d. 19 W rze­
śnia (1 Października) 1861 r. potwierdził i naka­
zał sprzedaż przez publiczną licytację przed Sędzią 
Trybunału Gawlikowskim.

Pierwsza publikata odbyła się w dniu 29 L isto­
pada (11 G rudnia) 1861 r. o godzinie 3ej z połu­
dnia

D ruga publikata warunków licytacyjnych i przy­
gotow aw cze przysądzenie odbyło się w dniu 10 
(22)L u tego  1862 r. o godzin ie3ej z południa.

Trzecia zaś publikata warunków i termin osta­
tecznego przysądzenia odbędzie się w dniu 29 
Marca (1 0  Kwietnia) r. b. 1862 o godzinie 3ej 
z południa w  Sali posiedzeń Trybunału C yw ilnego  
Gubernii Augustowskiej W ydziału I . w Łomży 
przed Delegow anym  Sędzią Gawlikowskim.

Zbiór objaśnień i warunków licytacyjnych z ło ­
żony jest w biurze Pisarza Trybunału w Ł om ży, 
które to warunki tak w biurze tegoż P isarza jak 
równie u podpisanego Patrona, sprzedaż tę  popie­
rającego każdodziennie przejrzane być mogą.

D o b ra  te  w  te rm in ie  p rz y g o to w a w c z e g o  p r z y s ą ­
d z e n ia ; te m c z a so w o  p rz y s ą d z o n e  z o s ta ły  P a t r o n o ­
w i w y p rz e d a ż  p o p ie ra ją c e m u  J a n o w i  N e p o m u c e ­
now i B ie rn a c k ie m u  z a  su m ę r s .  4 8 9 2 .

Licytacja zacznie się od sumy rs 4892 , jako 
szcucunku przez biegłych wynalezionego.

Łomża dnia 16 (2 8 ) Lutego 1862 r.
Biernacki, Patron.

ZAPOZW Y EDYK TALNE.

(N. D . 1095) Starszy Pisarz IX .
Departamentu Rządzązego Senatu.

Zawiadamia Paulinę Szteinkeller Pannę dawniej 
w Krakowie zam ieszkałą, a teraz z pobytu i za ­
m ieszkania niewiadom ą, iż z strony Paw ła Jawor­
skiego w i odwołaniu się od wyroków Sądu A p e la ­
cyjnego z dn ia29  L istopada(11  G rudnia) 1861 r- 
i Trybunału w W arszawie z dnia 10 (2 2 )  Listopa­
da 1860 r. w przedmiocie sporu o rs. 5100  zapa­
dłych, skarga na przeciw niej zaniesiona, w Kan­
celarji N aczelnego Prokuratora w dniu 6 (18 ) b. 
m. i r. złożoną została.

W arszawa dnia 8 (2 0 )  L utego 1862 r.

Radca Stanu, Stanisław  Buczyński.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N . D . 1102) S ą d  P o lic ji P opraw cze j 
W yd zia łu  K a lw a ry jsk ieg o .

W zyw a w sze lk ie  w ła d z e , tak cyw ilno  jako i 
w ojsk ow e nad porządkiem  i bezp ieczeństw em  
w  kraju czu w ające, aby M agdalenę R y n k iew i-  
czow ą  la t 4 9 , w-zrostu średn iego , oczu  p iw n ych  
w ło só w  ciem nych , n osa  m iern ego , u st p rop or­
cjon aln ych , tw arzy  ściąg )ej ze w si P a w ło w k a  
gm in y  tegoż n a zw isk a  pochod zącą  na kradzie­
ży  w  m ieście  A ugustow ie ujętą i z transportu  
•s. e w si O lszanka  zb ieg łą , ściśle  ś led ziły  i w ra ­
zić  ujęcia S ąd ow i tu tejszem u, lub najbliższej 
w ła d zy  P olicyjnej pod śc is łą  strażą od staw ić  
raczy ły ..

K alw arja d. 30 Stycz. (11 L u tego ) 1802 r.
Sędzia  Prczydujący, w  z. W eso ło w sk i.

D O N  I E  S I E  N I A P l l Z  E M Y  S Ł O W  E.

FABRYKA SZKŁA

C Z E C H Y
p o d  O a r w o l i n e m

OGŁASZA NASTĘPUJĄCY

Hi  u i m
SZKLĄ TAFLOWEGO

bryce, oraz w składach: w Warszawie przy ulicy Senatorskiej 
Nr. 477 lit. A. i za Żelazną bramą w domu Nr. 973 — ua przeciwko

Gościnnego dworu.

obszerność

Cale polsk

P O J E D Y N C Z E  T A F L E

Nr  1 | Nr.  2 | Nr

w yp ad a  kopa hutnicza

Rs 2 | lis . 1 k 50 | lis . 1 k . 2 0

w yp ad a  jed n a  s z y b a  
R s .lis . | kop. | lis  j kop-

1
1 %
2

40
36
34
32
30
28
26
25
24
22
20
18
17
16
15
14
12
11
10

9

30
29
28
26
25
23
22
20
19
18
17
16
15
13
12
12
10

9
8

'7

3 3 %

66%
56
46
3 3 %
28%
25
2 2%
20
16%
14%
1 2%
11%
10

0%
5
4
31/3

7o
50
37%  
30 
25 
21%  
18%  
16%  
15 
1 2 % 
10% 

9 %  
8' U 
7 %  
6
3%
3
2%

kop .

20
80
60
40
30
24
20
17%  
15
13'A
12
10

8 % 
7 % 
6 '%  
6 
4 
3 
2 %  
2

Powodowany ogólną potrze­
bą pięknego i taniego Szkła 
ta flo w eg o  czyli szyb' do
Okien, na których w naszym  
kraj u zbyw ało , rozpocząłem  
w roku 1857 fabrykację szkła  
taftowego. Fabrykacja ta, tak 
znaczny postęp dotąd uczyni­
ła, iż zw ielkiem  mojem zado­
woleniem, szkło taflowe w po­
wyższej fabryce mojej wyra­
biane, zastępując obecnie w zu­
p e ł n o ś c i  szyby w lepszym  ga­
t u n k u ,  które przed tem jed y­
nie z zagranicy były  sprowa­
dzane, spowodowało to że 
wroku zeszłym  w porównaniu 
z poprzedzającemi latami, pra- 
wie mało znacząca tylko ilość 
szkła taflowego.z zagranicy do 
nas wprowadzoną została, jak  
to regestra celne pouczają.

F ak tteo , jak rówoież widok 
wielu budowli i gmachów sto ­
łecznego miasta W arszawy i 
prowincji, które mojem szkłem

taflowem oszklone zostały, za uczynionym znacznym postępem mojego fabrykatu, najwym o­
wniejsze dają świadectwo. ,

Z a s łu g u je  ró w n ie ż  n a  u w ag ę  i t a  oko liczność , iż w fa b ry c e  m o je j w y ra b ia ją  się  o A I D I
ró in o -k o lo ro w e , SZYBY k arb o w an e , ja k o te ż  SZYBY d ę te  b ia łe , aż do wysokości bli­
sko 60 cali, a szerokości 35  cali, które wrazie obstalunku, grubości pojedynczej.

w Drukarni J .  Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


